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Lwów. — Niedziela dnia 24 lutego. 


Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 
Cena prenumeraty: 
We Lwowie io Na prowincji 
bez dostawy : > «przesyłką pocztową 
Miesięcznies=zł. 75 ct. ; Miesięcznie 1 zł 
_hwartalnie 2 „25, ; Kwartalnie 8 
Półrocznie 4 „50 „ 4; Fółrecznie 6 „ 
Rocznie dy—n czmie m2 na 
"Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct, 


Numer kosztuje % centy 


Prenumeratę z wą do domu we Lwowie 
należy skimdać w Biurze Dzienników, ul, Karola 
Ludwika. Nr. 3. 

Prenumerata tak mlojecowa jak i zamiejsco- 
wa winua się kończyć z końcem miesiąca, kware 
tału, półrocza inb roku. Innej się nia przyjmuje. 


Dziś: F. Mięsopust. Macieja A. 
Jutro: Anastazji. 
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Przegląd polityczny. 
Lwów 23 lutego. 

We środę odbył się w Poznaniu walny wiec, 
zwołany dla narad nad „dolą i niedolę“ społe- 
czeństwa naszego pod zaborem pruskim. „Przybyli 
bracia z blizka i z daleka, z księztwa, ze Szlązka, 
z Prus Zachodnich i Warmji, aby podzielić się 
smutkiem, jaki w ostatnich czasach opanował na- 
sze umysły — pisze Dziennik Poznański. — Gro- 
mady przybyłych na wiec gości, przeważnie wło- 
ścian, wyraźnie dokumentują, jak bardzo właśnie 
ich dotknęło ostatnie rozporządzenie ministerjal- 
ne; jak właśnie oni uczuli najbardziej krzywdę 
nam wyrządzoną ; jak pragną tego ożywczego po. 
karmu, jaki daje nauka ojczystego języka. Widzi- 
my też niemałą liczbę duchowieństwa, które teraz, 
jak zawsze, stwierdziło łączność swą z narodem i 
jego usiłowaniami*. 

Po uroczystem nabożeństwie, wiecownicy ze- 
brali się w sali Lamberta na Piekarach, gdzie po 
mieściło się ich pół czwarta tysiąca. 

Przewodniczącym obrano p. Kaź. Chłapow- 
skiego, zastępcami ks. dziekana Sadowskiego 
i p. Różyckiego. ławnikami Warmiaków pp. Zie- 
meckiego i Samolewskiego. 

Wygłoszono kilka mów, między któremi pod- 
niosłą treścią wyróżniały się przemówienia pp. Fr. 
Dobrowolskiego (red. Dz. Pozn), dra Maksymil- 
jana Kanteckiego (red. Kur. Poen.) i ks. Zdzi- 
sława Czartoryskiego. Następnie ks. proboszcz 
Sieg podał przepisy jurydyczne, którymi się bro- 
nić należy od samowolnych zakazów władzy nau- 
czania języka polskiego prywatnie. Wreszcie u- 
chwalono następującą rezolucją : 

„Zebrani na wiecu Polacy oświadczają, że: 

1) Usunięcie nauki czytania i pisania w ję- 
zyku polskim w szkołach ludowych sprzeciwia 
się przyrodzonemu prawu Polaków, a prócz te- 


go prawom  zagwarantowanym im traktatami 
międzynorodowymi 1  przyrzeczeniami królów 
pruskich. 


2) Brak tej nauki przyczyni się niewątpliwie 
do obniżenia oświaty i skutkiem tego szkodliwy 
jest ludności polskiej tak pod względem moralnym 
jako i materjalnym, ponieważ bez wykształcenia 
w języku ojczystym nauka w szkołach nie przy- 
niesie żadnego pożytku. | | 

3) Ojców rodzin i niewiasty Polki wzywamy, 
aby skierowali wszystkie swe usiłowania w celu 
odwrócenia szkody, grożącej nam w obec teraź 
niejszego systemu szkolnego i aby wspólnemi si- 
łami wzięli się do obrony języka ojczystego 
przez - nauczanie w domu, zakładanie szkółek 
prywatnych i łączenie się w tym celu w stowa- 
rzyszenia. m i 

4) Opuszczenie kraju rodzinnego na zawsze 
jest potępienia godnem ; kto zmuszony okoliczno- 
ściami wychodzi z kraju, obowiązany jest starać 
się o to, ażeby się sam wraz z rodziną nie wy- 
narodowił*. 


Ostatnim czynem ustępującego gabinetu Flo- 
queta było rozesłanie okólnika do wszystkich pre- 
tektów z wyjaśnieniem co mają jutro odpowie- 
dzieć syndykatom robotniczym na ich znane żą- 
dania i jak powinni postępować w razie wybuchu 
rozruchów. Na dość słuszne, w ogóle mówiąc, żą- 
dania robotników, radykalny p. Floquet, amator 
robespierrowskich kamizelek, nie znalazł w swem 
sercu i umyśle innej odpowiedzi, krom militarnej 
pięści, która powinna nauczyć robotników more- 
su, gdyby chcieli narazić szanowną republikę 
niepokojami. Niezaprzeczenie, tworzenie niepoko- 
jów jest rzeczą bardzo zdrożną i zasługującą na 
ostrą karę, ale warto byłoby przecież pomyśleć 
o niedoli „białych murzynów.* Z jakiem-to wię- 
toszkowskiem oburzeniem odzywa się każdy libe- 
rał o tych czasach, gdy było poddaństwo wło- 
ścian, a żaden z nich ani pomyśli nawet o znie- 
sieniu poddaństwa robotników fabrycznych. Co 
temu murzynowi z tego, że ma wszystkie prawa 
obywatelskiego, kiedy z żadnego według własnej 
woli skorzystać nie może, musi niewolniczo podle» 
gać chlebodawcy, zuś żeby się nigdy nie otrząsnął, 
powinien nie wyłazić z ciężkiego jarzma i być 
zawsze w długu u kapitalisty: eksploatatora. Wcią- 
gając dziatwę do pracy fabrycznej, zimuszając ją 
do roboty po nocach i płacąc ją tak mało, że 


ulloa Sykstuska I. 45. 
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Z zamiejscową prenumeratą zgłaszać 
B l ią zg 
SIĘ należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul Sykstu- 
skiej L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna. 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie„w ko- 
pertach Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu. "= 
Miejscewą prenum. we Lwowie przyjmują 
Trafika J. Ważnego. przy ulicy Czarzeckiego 
Lezba 2. — Trafia przy ulicy Kurela badwika 
fczba 5. — Trafika przy ul. Oszolinskich (obok 
Łuzienek Uiany) — Biuro Dzienników, przy ul- 

Karola Ludwika liczba 9. 

Rekopismóv’ Fedakcja mie zwraca. 
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Administracji: 


ledwo łupinami żywić się może, kapitalista Ów 
przezornie wychowuje sobie następne pokolenie 
ogłupiałych murzynów. Na swoje usprawiedliwie- 
nie woła on, że konkurencja przemysłowa zmu- 
s2ą go pesługiwać się dziećmi, tanimi robotnika- 
mi, żeby mógł tanio sprzedać towar. Konkuren- 
cja tedy jest pierwszem złem. lecz któż ją wymyślił, 
jeśli nie liberalizm, kto ją na wyżynie ekonomiczne- 
go dogmatu postawił zamiast dawnej „pomocy,* do 
której obowiązywały przepisy cechowe? Walczyć z 
liberalizmem wstępnym bojem jeszcze dziś strasz- 
no; rozporządza on giełdami, a te trzęsą Światem. 
Rozumiemy tedy, że politycy francuscy boją sę 
narazić liberalnym kapitalistom, lecz czemnż przy- 
najmniej nie postępują tak, jak chrześcijańscy 
konserwatyści wszędzie, gdzie oni moc mają; cze- 
mu nie utworzą kas robotniczych, emerytur, nie 
ograniczą liczby godzin pracy, nie nakażą odpo- 
czynku w święta, nie zabronią brać dziatwy do 
fabryk, mie wydadzą przepisów hygjenicznych ? 
Wszystko to robią ohydni wstecznicy, ultramonta- 
nie, jezuici, zgoła różni „notoryczni* zdrajcy, a 
„przyjaciele ludzkości* panowie Crispi, Floquet, 
liberałowie niemieccy i belgijscy umieją tylko woj- 
skiem „porządek* przywracać. 

Przez tyle lat na wszystkich rogach wrzesz- 
czano, że katolik, konserwatysta, to jakiś potwór 
piekielny, smok, który chciałby ssać krew ubo- 
giego ludu — i ubogi lud, ogłupiały w jarzmie 
ekonomicznej niewoli, nieumiejący samodzielnie 
myśleć, nawykły do chwytania frazesów z powie- 
trzą i wyobrażający sobie, że ten ma słuszność, 
kto najgłośniej krzyczy — uwierzył w liberalne 
oszczerstwa i począł się garnąć do własnych wro- 
gów. Czuł jednak instynktowo, że mu nie-swojsko 
i szarpał się,a ta szarpanina wypełnia cały okres 
od 1848 roku do dzisiaj. Lepiej odżywiany, a 
więc lepiej myślący robotnik amerykański i an- 
gielski już nareszcie zrozumiał, że go przez tyle 
lat okpiwano i począł się skupiać pod kościelno= 
konserwatywnym sztandarem, a]e robotnik fran- 
cuski, włoski, belgijski, niemiecki jeszcze po ma- 
nowcach błądzi, rzuca wprawdzie starych fałszyw- 
ców, lecz nowych sobie obiera: w Belgji i Niem 
czech—socjalistów, we Włoszech — irredentystów, 
we Francji — Boulangera. : 

I oto Boulanger rośnie, jak pasożyt na cho- 
rem ciele społeczeństwa francuskiego. Już pro- 
wiucjonalni deputowani, widząc kędy wiatr się 
zwraca, ogłaszają się w otwartych listach jego 
zwolennikami. Tak np. dep. Mellot, dotychczas 
nieprzyjaciel jenerała, woła do niego w otwartym 
liście: „Krocz swą drogą dalej i niech ci towa- 
rzyszą nasze najlepsze życzenia! Niebawem, ku 
uspokojeniu i sławie ukochanej Francji, a pomi- 
mo oszczerstw, któremi cię zasypują, staniesz się 
pierwszym obywatelem republiki!* Socjalistyczny 
„Związek robotników francuskich* zwołał kon- 
gres międzynarodowy robotniczy do Paryża na 
15 lipca, a więc na dzień jubileuszowy zaburze- 
nia Bastylji. Kongres się zajmie obmyśleniem 
środków do „zburzenia niewoli ekonomicznej 
czwartego stanu”, przy czem „poważnie będą 
wzięte pod uwagę propozycja Boulangera*. Z te- 
go widać, że znaczenie tego człowieka rośnie i 
dziwić się nie można, że dyplomacja zaczyna 
z nim się liczyć. I tak z Londynu donoszą o de- 
peszy ambasadora Lyttona, który rządowi angiel 
skiemu komunikuje wyniki swych badań pad oso- 
bə Boulangera. Lord ten pisze: „Boulanger lęka 
się wojny z Niemcami i o niej ze strachem myśli 
już teraz. Nie ulega żadnej wątpliwości, że zdo- 
bywszy władzę, będzie unikał najmniejszego za- 
targu Z zareńskim sąsiadem, ale jest zdecydowa- 
ny natychmiast po ob,ęciu steru prowokować 
wojnę z Anglją, albowiem wojny w ogóle potrze- 
buje dla utrwalenia swego stanowiska*. 

Ta depesza wyjaśnia znaczenie owych uzbro- 
jeń, do których Anglja przystępuje kosztem 150 
miljonów zł. Widocznie „dzielny* jenerał chce 
rozpocząć tak, jak niegdyś Napoleon I. 


Korespondencje. 


Wiedeń 20 lutego. 
(?) W kongresie północno - amerykańskim 
załatwisją się niewątpliwie sprawy wielkiej wagi, 
8 przecież Świat wcale nie zajmuje się mowami 
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osłów, ani też posłowie w wielkie mowy się nie 
awią, ministrowie zaś jak wiadomo nie są wcale 
przed kongresem odpowiedzialni. I prawdziwej 
wolności dobrze się tam z tem powodzi. Mimo- 
woli przyszła mi na myśl ta refleksja, czytając 
rozwlekłe dyskusje w parlamentach europejskich 
i widząc ile przesileń gabinetowych wywołują w 
Europie parlamenta. Przyznać jednak wypada, że 
przyjemne robi wrażenie fakt ten, iż w Izbie po- 
słów w Wiedniu stosunkowo jest cicho 1 wcale 
spokojnie, a przecież załatwiają się teraz sprawy 
bardzo ważne, jak ustawa o składach publicznych, 
o ulgach podatkowych ala kas zaliczkowych i o 
ulgach dla konwersyj pożyczek hipotecznych. 
Nareszcie też i komisja budżetowa ukończyła 
obrady. a referat jej daie rezultat nadspodziewa- 
ny, niebywały. Podczas gdy minister finansów 
obliczył nadwyżkę budżetową tylko na 169.459 
zł, i podczas gdy opozycja utrzymywała, że jest 
to złudzenie, tymczasem teraz po dopisaniu nie 
których jeszcze pozycyj dochodu, a po pewnem 
zredukowaniu innycb, okazuje się nadwyżka 
wynosząca aż 2,820.059 zł.! Zobaczymy, czy też 
opozycja i te liczby uzna za złudzenie. 


W Węgrzech zanosi się na dłuższą zawie- 
ruchę, albowiem «pozycja organizuje cały dla 
niej sparat, zakłada bowiem ligę patrjotów 
i wzór statutów sprowadza sobie z Paryża od 
Dóroulóda. Mają teź ponowić się ekscesa uliczne, 
gdy paragraf 25 przyjdzie pod obrady, tymcza- 
sem zaś Izba posłów sejmu węgierskiego przed- 
stawia codzień widowisko kurczemnej burdy... 
Opozycja skrajna ma jak wiadomo za cel unję 
personalną i — co za tem idzie — zupełnie od- 
rębną armję. Z tego też powodu o niemieckim 
języku dla oficerów słyszeć wcale nie chce. Tym- 
czasem prawdziwi i rozumni patrjoci, którzy wie- 
dzą, że Węgry jako zupełnie osobne państwo 
ostaćby się nie mogły, pragną, żeby oficerowie 
węgierscy mogli zajmować w armji wspólnej wyż- 
sze stanowiska, komenderować także nie Węgra- 
mi, być attachés militaires przy ambesadach, i 
przez to wpływ Węgrów w państwie podnosić. 

, Jest to zaś tylko pod tym warunkiem mo- 
żliwe, jeżeli oficerowie będą władać językiem nie- 
mieckim. Takie zapatrywania mają patrjoci tego 
rodzaju i miary co Juljusz Andrassy, Szontagh, 
Tisza itd. Więc $ 25 przejdzie bez zmiany w obu 
Izbach. Donoszą też dzisiaj z Pesztu, że ludzie 
poważni mają przekonanie, iż rozruchy i demon- 
stracje niebawem, byle ustawa wojskowa została 
załatwioną, zamienią się na owacje dla Tiszy, 
skoro tylko wniesie exposé finansowe, w któ- 
rem podobno także — na wzór Dunsjewskiego— 
zapowie przywrócenie równowagi budżetowej. — 
Byłoby do życzenia , żeby się to sprawdziło. 

Z Rzymu otrzymuję wiadomość, że rokowa- 
nia Rosji z Watykanem długo jeszcze toczyć się 
będą zanim do jakiego dojdą rezultatu. Przyczy- 
ny tego są dwie: najpierw przyjęty modus ro. 
kowań, że cały zakres trudnych kwestyj jest ró- 
wnocześnie przedmiotem dyskusji ; powtóre, że 
Rosja zgoła koncesyj czynić nie chce, Watykan 
zaś liczy się z potrzebami, uczuciami i interesa- 
mi ludności katolickiej polskiej. Prekonizowanie 
kilku biskupów jest faktem odosobnionyw, który 
zgoła o ugodzie nie przesądza. 

Z powodu, że sprawy afgańskie, dotyczące 
Rosji i Aoglji stoją w związku z biegiem spraw 
europejskich, korespondenci angielscy udali się 
po informacje do prof. Vam beryego jako u- 
znanej powagi i otczymali od niego następne o- 
świadczenie : 

„Wrzawa podniesiona przez Rosjan co do 
nieprzyjaźnych zamiarów Abdurrhmana jest śmie- 
szna. Emir, którego naczelny jenerał zajęty jest 
właśnie walką z Szinwarisami, ma około siebie 
zaledwo około 5000 wojska, a nadto zna on do- 
brze potęgę cara i nie da powodu do sporu z ce- 
sarstwem, dla którego — jak to dobrze całemu 
światu wiadomo — każdy casus belli byłby 
na rękę. Co do wieści, że władzca Afganistanu 
zamyśla o przymierzu z emirem Buchary w celu 
obalenia władzy Rosji w Środkowej Azji, to emir 
Abdul Ahad jest zbyt trwożliwy, ażeby śmiał 
zerwać się przeciw swojemu zwierzchnikowi, 
a nadto znajduje się w złych stosunkąch z emi- 
rem Afganistanu. Ten bowiem obraził go, dając 
u siebie gościnę jego rywalowi Abdul-Meleh'owi. 


i Wydawca: Ludwik Masto 
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Wieści z Czadżui i Kerki, podawane w pismach 
rosyjskich, są bezpodstawne, obliczone na jakieś 
omylenie opinji publicznej.“ 


Paryż 15 lutego. 


Stała się rzecz niesłychana. Paryż, rozlubo- 
wany w skandalach obyczajowych, potępił, od- 
rzucił najnowszą komedję Wiktoryna Sardou, na 
jednym z takich właśnie skandalów osnutej. Jest 
to objaw dający do myślenia. Czyżby to była o- 
znaka, że rozhukana aż do zbytku swoboda sa- 
memu Paryżowi już nie możliwą się zdaje, i że 
nowoczesny Babilon zamierza wstąpić na drogę 
reakcji? Być to może, ale najprędzej fakt sromo- 
tnego upadku „Maurgrabiny* (taki tytuł owa ko- 
medja nosi) będzie dowodem, że Francuzi, co- 
kolwiekbądź o ich lekkości powiedzieć można, 
w rzeczach sztuki poważnej potrafią zachować 
zawsze pewną miarę estetycznego sądu; że obrzy- 
dliwy naturalizm, zwłaszcza obrabiający temata 
zaczerpnięte z mętów namiętności ludzkiej, stra- 
cił we Francji samej, w ojczyznie swojej, kre- 
dyt — i ludzie ze wstrętem już odeń odwracać 
się poczynają. Pierwszy zmianę frontu zrobił 
mistrz naturalistycznej szkoły, Zola, który jakkol- 
wiek naturalisty w malowaniu życia ludzkiego 
być nie przestał, przecież zrozumiał, że posłan- 
nictwem pisarza nie jest malować brudy, ale że 
o wiele wdzięczniejsze ma on zadanie: uwyda- 
tniać piękne, dodatnie strony ludzkiej natury, a 
przez to samo czytelników podnosić i uszląche- 
tniać. I źle zrobił Sardou, że się nad tą zmianą 
frontu nie zastanowił, zanim „Margrabinę* swo- 
ją puścił na deski sceniczne. Co prawda, or- 
łem on nigdy nie był, w prądach literackich szedł 
zawsze za innymi w tyle, a znakomity jedynie 
jako talent dramaturgiczny, niepospolity wirtuoz 
w technice scenicznej, obrabiał zagadnienia spo- 
łeczne i obyczajowe w duchu czasu w formie za- 
wsze bardzo szczęśliwej. 

Nie licząc niektórych fars jego i komedyj 
ściśle obyczajowych, nie mających tendencji ża- 
dnej zgoła (n. p. „Nerwowi*) lub o tendencji 
zrównania klas społecznych („Safanduły*) stwo- 
rzył on vały szereg obrazów obyczajowych — sa- 
tyrycznych („Małomieszczanie*, „Nasi najserde- 
czniejsi*, „Nasi poczciwi wieśniacy* it. d.) w 
których trafaie malował i wyszydzał zarazem pe- 
wne wady i uprzedzenia społeczno-obyczajowe. 
Idąc dalej za prądem czasu 1 literatury dał tukie 
komedje obyczajowe jak „Rodzina Benoitonów*, 
„Fernanda* i „Dora“, silną zaprawne satyrą. 
Wyczerpany w tym kierunku zwrócił się ku dra- 
matom romantycznym, stworzył „Ojczyznę*, która 
znalazła niezwykle powodzenie, potem napisał 
zuaną „Fedorę* na tle stosunków rosyjskich i na- 
reszcie przerzucił się na pole dramatu history- 
cznego. Atoli tutaj okazał, że mu rzeczywiścia 
brak wyższego polotu myśli i zrozumienia idea- 
łów przeszłości, że nie ma siły i namaszczenia do 
przedstawienia postaci, które w wyobraźni poko- 
leń dzisiejszych olbrzymami żyją. 

Historyczne sztuki Wiktoryna Sardou pod- 
trzymywała tylko świetna wystawa i znakomita 
gra aktorów. Czuł to autor sam doskonale, że 
na polu dramatu historycznego mie dokaże cudów, 
zwrócił się więc znowu do komedji obyczajowej 
i znowu poszedł za duchem czasu, pochlebiając 
pojęciom coraz to swobodniejszym. W tej osta 
iniej epoce swej twórczości napisał „Divorçons“, 
»Georgettę* i „Krokodyla* z których dwie pierw- 
sze przynajmniej, jako rzeczy scenicznie Świetnie 
opracowane, zachwianą nieco sławę autora posta- 
wiły znowu na nogach. Niesyt jej, a swoją 
drogę powodzeniem zepsuty poszedł Sardou je- 
szcze dalej w obrabianiu śliskich tematów, i już 
nie złamanie wiary małżeńskiej ale wstrętny kon- 
trakt dwojga osób, z całą ich świadomością na 
niemoralnych postawach zawarty wziął za przed- 
miot najnowszego utworu, który w tych dniach 
w Wodwilu doznał haniebnego upadku... 


Trzyskrowa ta komedja p. t. „Margrabina* 
ma rzeczywiście treść szczególną w swvim ro- 
dzaju: Niejaka Lydia Grarosse, szczęśliwa ko- 
kotka, młoda jeszcze, zrobiwszy znaczny majątek, 
kupuje sobie zamek Marville w okolicy Rouen. 
Wnet doświadcza jednak wszystkich nieprzyjemno- 
ści swej fałszywej pozycji. Jedna z sąsiadek jej 
prawdziwa hrabina, przysyła jej impertynencki 
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w najwyższym stopniu list, zakazując łowienia 
raków w moczarach należących do miej, t. j. do 
hrabiny Pierlechó. Lydia do żywego treścią listu 
dotknięta, przemyśliwa nad tem, jakby się zemś- 
cić. Nawija się jakiś ajent towarzystwa ognmio- 
wego, który przyzwoitem zachowaniem się wzbu- 
dza jej zaufanie. Zwierza się tedy przed nim ze 
swoimi kłopotami i zapytuje go, czy nie mógłby 
sprokurować jej małżonka, któryby posiadał do- 
bre szlacheckie nazwisko i był zresztą nieposzia- 
kowany, ale przytem całkiem %rujnowany mająt- 
kowo i fizycznie. Dlaczego, Oto dlatego, ażeby 
sprzedał jej tylko swoje nazwisko, i natychmiast 
po Ślubie wyniósł się gdziekolwiek -a jej pozosta- 
wił swobodę zupełną, jakiej przedtem używała. 
Za to zobowiązuje s'ę Lydja wypłacać mu 25.000 
fr. rocznej renty. Ajent odpowiada, że zna takie- 
go bankuta, margrabiego de Campanile, który na 
warunki Lydji chętnie się zgodzi. Umowa przy- 
chodzi tedy formalnie do skutku, ku ogromnemu 
zadowoleniu i Lydji i agenta i nareszcie Ojca 
Lydji, prostego chłopa, którego niezmiernie to 
wzbija w dumę,że córka jego na margrabinę za- 
awansuje. 

W drugim akcie jesteśmy na uczcie wesel- 
nej. Lydia zaprosiła na nią wszystkich swoich 
„dobrych znajomych“ z Paryża — te też konwer- 
sucja ogólna między gospodynią i gośćmi pod 
względem swobody nie -pozostawia nic do życze- 
nia... Najszaleńsze a wcale niedwuznaczne kon- 
cepta sypią się jak z rogu obfitości, bo wszyscy 
cieszą się, że mogą choć raz „na Świeżem po- 
wietrzu* wyszumieć z tego co im w mózgowni- 
cąch, wiecznie zresztą pustych kotłuje... „Nowo- 
kreowana „margrabina” opowiada oczywiście wszy: 
stkim, pod jakimi warunkami zdecydowała się 
włożyć jarzmo małżeńskie, zresztą nie tak bar- 
dzo ciężkie, bo cóż? Oto „markiz nie ma prawa 
ani do jednego zapałka w jej domu; te nie Jest 
żaden mąż, to gość zwyczajny”. Margrabina po- 
daje także, iż natycbmiast posłała hrabinie są- 
siadce bilet swój wizytowy z herbem w koszu 
pełnym raków. Tak to mści się Paryżanka! Nie- 
stety jednak szczęście jej nie trwa długo. Szano- 
nowni goście pod wpływem trunków wychodzą 
przy stole z równowagi, a ojciec Lydji ma to 
nieszczęście, że przydybują go w kurytarzu wła- 
śnie na amorach z jakąś służący. Ale to naj- 
mniejsze. Po objedzie ma nastąpić „obiór królowej 
róž“ a margrabia ma wygłosić przy tej S8poso- 
bności piękną mówkę. Biedak przejmuje się je- 
dnak swoją rolą zanadto serjo. Wydaje mu się 
nagle, że żona jego jest czsrująco piękną 1 za 
chwycającą i że on nie ma w gruncie rzeczy 
najmniejszego powodu, ażeby ją tak nagle, zaraz 
po ślubie cpuszazać. 

Przytem szanowny nowożeniec ma jeszcze 
małą znajomość w Rouen, z piękną Augustą. 
Przypadek który w komedjach Sardou zwykle tak 
wielką odgrywa rolę, sprowadza Augustę do zsm- 
ku Marville ; przynosi ona Lydji parę trzewików. 
Spotyka Campanilla, który obecność swą w zam- 
ku tłómaczy tem, że jako ajent towarzystwa ubez- 
pieczeń musi asystować przy spaleniu ogni sztu- 
cznych podczas festynu. Obawiając się mieprzy- 
jemnych wyjaśnień, zamyka Augustę w osobnym 
pokoju i sam zanosi jej kolacją. Jedna z przyja- 
ciółek Lydji podpatruje go jednak i opowiada 
jej to. Lydia nie chce wierzyć w takie „bezecen- 
stwa“ lecz nie mniej przeto pragnie przyspieszyć 
wyjazd swego tytularnego małżonka. Ale margra- 
biemu ani się nie éni o tem. „Zapominasz pan 
o swojem stanowisku '—woła Lydja. „Zapominasz 
pani o warunkach kontraktu“ odpowiada mąż, 
Lydja zrozpaczona zwołuje wszystkie przyjaciółki 
i opowiada im, że mąż ukradł jej srebrny półmi- 
sek, i że ona nie chce być od takiego indywi- 
duum .markizowaną" (marquise). 4 

Margrabia usuwa się do swaga pokoju, PO- 
mny przysłowia „ła nuit porte conseil“ i spodzie- 
wając się przeto, że Lydia przez noc Się rozmy- 
éli. Ona tymczasem szuka w do rozwodu. 


powodów do rozwodu. 
Mąż probuje raz jeszcze przypochlebić się jej 1 
całuje ją, zaco odbiera 


natychmiast grzmiący po- 
liczek. Mimo to rzecz byłaby się może jakoś u- 
łożyła, gdyby nie odkryto obecności Augusty w 
zamku — w pokoju nowożeńca. Skandal okropny. 
Lydja z przyjaciółkami swemi wdziera się gwał- 
tem do mężowskiego pokoju. — Campaniile ukry- 
wa Augustę za kotarą łóżka. I teraz zaczyna się 


W walce z losem. 


POWIEŚĆ W TRZECH TOMACH. 
Przez 
Jerzego Miyriela. 


(Ciąg dniszy). 

Rozdział ósmy, opowiadający 0 niektórych szczegó- 
łach licytacji, kłopotach pana radzcy i pierwszej wi- 
zycie przyjaciela. 

Stróż kamieniczny Wojciech doprowadzony 
był do rozpaczy i z tego powodu wychylił coś 
Cztery kielichy gorzałki, oraz zapowiedział swo- 
Jej małżonce, że albo jej rękę przetrąci, albo 
inne jakie przestępstwo popełni. - 

„Istotnie, poczciwy Wojciech miał dość po- 
Wodów do gniewu. Do sieni napchało się kilkuset 
ajdów, pozasiadali na pięknych marmurowych 
ni odach, nanieśli mnóstwo błota, i całą kamie- 
Na zaapołnili niezmiernym wrzaskiem i hałasem. 
dy. „zzwiach rzeźbionych, prowadzących na scho- 

Y» pisali kredą cyfcy, kłócili się pomiędzy sobą, 

kie Spychali się nawzajem, jedni drugim z pię- 

ami przyskakiwali do ią r i 

A ego się tu pchacie, gałgany! — krzycza 
stróż, borywając za miotłę. . 

erste! Czego on chce? Kto się picha? kto 


tanjo? Picha? co to nie wolno przyjść na licy- 
„= Aj waj! i ó i dź 
wielga 4 panie stróż! nie bądź pan taka 


— Nie bądź Haman — ty Wojtek! 


— A ty niedowiarku... dam ja tobiel 

— Spróbuj, spróbuj... niech pan stróż spróbuje, 
proszę pana stróża, niech pan spróbuje... nas tu 
jest Bogu dzięki parę kilka osoby... 

— Bziile, sztile! — zawołał stary żyd z wor- 
kiem na plecach. — Sztilel sza | pan stróż niech 
sobie nie gniewa, my stąd zaraz pójdziemy, tylko 
się licytacja skończy.. to już nas nie będzie. 
Pan może od nas co zarobić, panie stróżu. 

— Niech was marności ogarną! 

Z ulicy napłynęła świeża fala handlarzy, 
obecni w sieni skupili się przy bramie, żeby 
przybyszów nie puścić. Ci, co zostali z tyłu, 
forsą zaczęli się pchać na pierwszych, na pomoc 
przybiegli im żydzi z podwórka, ze schodów i 


zapełnili sień tak szczelnie, że nie było sposobu 
dostać się z ulicy do wnętrza. Partja przybywa- 
sobą. Postanowili zdobyć miejsce szturmem 

— Szmul! Szmul! — zaczęli wołać. 
siał wzrostu i z podniesioną ręką rzucił się do 
ataku. 

— Gewalt! rozbójstwo! — wrzasnął któryś z 
oblężonych uderzony laską. — gewałt! policje!... 
kiiku mniejszych żydków. Puścili oni w ruch pa- 
Zrobił się straszny krzyk i harmider, Wojciech 
wołać policję, ale widząc przemagejące siły — 
ustąpił. 
wem męztwem, lecz bezskutecznie — siły były 
równe, zaciętość jednaka. Przed domem zgroma: 


jących w kilku słowach porozumiała się między 
Na to hasło wysunął się żyd rudy, kolosal- 

k 
Ze strony oblegających rzuciło się do ataku 
znogcie i zęby — atakując z całą wściekłością. 
usiłował przepchać się przez bramę, aby przy- 
Oblegający i oblężeni walczyli z jednako- 


dziła się grupa przechodniów, zaciekawiona nie- 
zwykłem widowiskiem... 

Przez kilka minut trwała bitwa i byłaby 
zapewne trwała jeszcze dłużej, gdyby nie nagły 
manewr ze strony atakującej — manewr, który 
stwierdził dowodnie, że męztwo męztwem zwal- 
czyć można niękiedy, fortelem zaś zawsze. 

-— Wasser! Wasser! — krzyknął jeden z przy- 
wódzców i w tejże chwili kilku żydków rzuciło 
sig do pobliskiego wodociągu i porwało jakiejś 
służącej konewkę z wodą. | 

Pierwsze szeregi broniących przystępu do 
bramy cofnęły się w nieładzie, klnąc na czem 
świat stoi i obcierając zalane oczy. Na miejsce 
ustępujących wtargnęli handlarze z ulicy i już 
bez trudności wypchnęli wszystkich z sieni na 
podwórko. ! 

Jednocześnie dowódzcy, w krzyku, harmi- 
drze i zamięszuniu, rozpoczęli pertraktacje ugo- 
dowe. 

— Sztilel sza! sztilel— rozległo się ze wszyst- 
kich stron, i wnet zapaśnicy stali się wspólnikami 
na warunkach wzajemnie zaakceptowanych. 

Gdy nadbiegła policja; nie słychać już było 
klątw ani złorzeczeń, tylko głośno wymawiane 
liczby: „hindert! draj moł hindert“, cwaj und 
cwancyg*, „ akierbełe* — „a kopikesl* 

Cóż to za awantura?! — zawołał policjant, 
wbiegając do bramy. 

co się pan pyta? Gdzie buło awanture? 
myśmy nie słuchali o żadne awanture! 

— Bilście się... oblewaliście się wodą? 

„—- Niech Pan Bóg broni! Było trochę sprzecz- 
ki, jak zwyczajnie w spółce. 

— A któż temu żydkowi oko podbił? 


A O 


— Albo to podbicie? to broń Boże nie jest 
żadne podbicie! On ma od urodzenia takie pas- 
kudne oko, na moje sumienie! Pan się pytał o 
wudę? Szmul trochę zasłabł, myśmy jemu dali 
trochę wode. Czy nie wolno komu dać wode? 
Gdzie to stoi w kodeksie ? 

Policjant splunął i odszedł na swój poste- 
runek. 

Żydzi zaczęli znowuż rachować, pisać kredą 
po drzwiach, poczem porozsiądali się na scho- 
dach i drzemiąc lub rozmawiając półgłosem, ocze- 
kiwali rozpoczęcia licytacji. 

Nadszedł radzca. 

— No, ustąpcie się -— rzekł wstępując na 
schody — przejść nie sposób. Kto wam pozwolił 
rozsiadać się tutaj? 

— Kikste, kto pozwolił? my nie siedzimy na 
schodach tylko na licytacji, Może wielmożny pan 
też na licytację? 

— Jakhyś wiedział. 

— Git, bardzo dobrze. Będzie pan podbijał?! 
Niech pan podbija, my nie będziemy pauli tar- 
gu.. niech pan też co kupi. 

Radzca zadzwonił — otworzył mu stary 
Jakób. 

— Ach! — rzekł — wielmożny panie radzco, 
sądny dzień u nas dzisiaj! Od samego rana pie- 
kło: chodzenie, oglądanie, przesuwanie mebli. I po 
co? Boże miłosierny! po co Śpieszyć? po co gwał- 
tować? sprzeda się powoli i lepiej się sprzeda, 
ale gdzie tam! Panu Józefowi pilno... bardzo pit- 
no.. radby w jednym dniu wszystko przemar- 
nować. 

— Gdzież są panie? — zapytał radz 

— $ą w pokoju niebosyczyka PANA, 


ca. 
zamknęły | 


się biedaczki, bo im przykro patrzeć na to co 
się dzieje. 

— A pan Józet? 

— Pojechał od rana na miasto. Podobno do 
sali licytacyjnej, czy gdzieś tam... alboż ja wiem 
zresztą. 

— Mój Jakóbie, powiedz z łaski swojej paniom, 
że ja przyszedłem, może zechcą sig ze mną zo- 
baczyć. : 

— Owszem, owszem, wielmożny panie radzco, 
idę wnet. 

Po chwili stary sługa powrócił. | 

— Panna Malwina — rzekł — prosi żeby się 
pan radzca pofatygował. Oj, źle, źle że tu pana 
radzey nie było. i Í 

Radzca nic nie odrzekł, i udał się do pań. 

— Dzień dobry, dzień dobry paniom — rzekł 
wchodząc do gabinetu zmarłego swego przyja- 
ciela — wyobraźcie sobie panie, z ogłoszen do- 
wiedziałem się o licytacji, no, i przybiegłem tu... 
może w czem będę pomocny. e 

== a Sai = odrzekła Malwina — 
bardzo dziękujemy. Pan radzca Zawsze Jest na 
nas bardzo łaskaw. 

— Jednak, szczerze m 

— Do nas? aw ei a 

— To jest.. i tak i nie. Właściwie nie mam 
prawa mięszać się nie do swoich rzeczy, ale go- 
dziło się uprzedzić. „Ja radziłem, rada moja po- 
dyktowana była przez prawdziwą życzliwość. 

„— Nie wątpię, panie radzco — odrzekła Mal- 
wina — lecz Józio ma także swoje pawody. Być 
może, że będzie zmuszony stąd wyjechać. 

(C. d. n.) 


ówiąc, mam urazę... 


Te > 


lśniąca powierzchnia zdawała się ściągać ku sobie 
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najwstrętniejsza w całej sztuce scena. Campanille a p i 
celem uspokojenia Lydji — ukazującej się w za- | promienie słońca. 
chwycającym negliżu — gra rolę zakochanego Fryc nie 


w niej do szaleństwa; Ludja zaś w chęci dotar- 
cia do kryjówki Augusty zgadza się na propozy- 
cję co do zupełnego wykonania kontraktu ślu- 
bnego Takiego zwrotu Campanille nie spodzie- 
wał się wcale, można sobie wyobrazić w jakim 
jest kłopocie. „Teraz albo nigdy!* woła niewzru- 
szona Lydja i zaczyna odrzucać jeszcze niektóre 
niepotrzebne części toalety. Mąż wpada na naj- 
rozmaitsze pomysły chcąc Lidję skłonić do opu- 
szczenia pokoju. Ale w ostatniej chwili Augusta 
która teraz odgaduje całą prawdę, wyskakuje 
zpoza kotary i — w ten spsób skandal dobie- 
ga razem ze sztuką do końca. Po scenie stra- 
szliwych wyrzutów i wyzywań, margrabia ucieka 
z zamku Marville, a na placu pozostaja margra- 
bina. Co mę z nią stanie — niewiadomo. 

Oto treść sztuki, która dzięki drugiemu i trze- 
ciemu aktowi, upadła z kretesem. Omawiać ją bli- 
żej zdaje się zbytecznem. Zepsute, brzydkie cha- 
raktery, kobieta upadła i złośliwa, mężczyzna 
podły, całe otoczenie nie lepsze, oto pierwiastki 
z których złożył wielki dramsturg najnowsze 
swoje dzieło. Spotkał je los zupełnie zasłużony, 
a spodziewać się należy, że z upadku, którego 
„Margrabina* w Vaudeville'u doznała, nie pod- 
niesie jej żadna inna scena. 


Banicje. 

Z Poznania piszą: — Żar nienawiści teu 
tońskiej ku wszystkiemu co słowiańskie, a przewa- 
żnie ku nam Polakom, „im Reiche 
guten Sitte.” Tlał pod humanitarnemi 


dniami, rozpoczęto oczyszczanie Szlązka z napły- 

*wowych żywiołów polskich, które utrudniają do- 
szczętną germanizację tej nieszczęsnej kolebki Pia- 
stów. Więc chociażby ze stratami materjalnemi 
postanowiono usunąć z szlązkich kopalni górni- 
ków z Galicji. Bez poprzedniego zawiadomienia 
lub ostrzeżenia, naraz wypowiedziano robotę kil- 
kuset górnikom, pracującym w rządowej kopalni 
w Królewskiej Hucie, i tak im, jak kilkuset in- 
nym robotnikom, zatrudnionym w prywatnych 
kopalniach górnoszlązkich, zapowiedzi»ł Landrat 
E A że do końca lutego opuścić muszą 
granicę Prus. Wyrok ten wydano na ludzi spo- 
kojnych, pracujących sumiennie i gorliwie od lat 
kilkunastu, będących wzorem swoich towarzyszy— 
i wydano jedynie dlatego, że są Polakami i nimi 
mimo pokus rządowych chcieli pozostać. Prócz 
kilkudziesięciu którzy w krótkim czasie, nie mo- 
gli uporządkować swoich stosunków gospodars- 
kich, wszyscy zagrożeni przymusowem  wydale- 
niem opuścili już Szlązk i wraz z rodzinami po 
dążyli do Galicji. 

„Oczywiście iw tym wypadku gadzinowe 
dziennikarstwo niemieckie skwapliwie przyklasnęło 
tym drakonicznym rozporządzeniom rządu, a 
Schlestsche Ztg. z miną bipokryty przypisuje przy- 
szynę ich nieudolności gahcyjskich robotników 
i ich burzliwemu nsposobieniu które często było 

owodem swarów i kłótni z miejscowymi robotni- 
mi.‘ 

„Gadzinówka ta w ferworze swoim zapom- 
niała, że właśnie tych „nieudolnych* górników 
rządowy zarząd w kopalni w Hucie nie od- 
dalił przy zmniejszaniu zeszłej wiosny liczby 
robotników, lecz wydalając z kopalni miejsco- 
wych górników zatrzymał właśme tych „nieudol- 
nych“. 

„Dziś ci, którym zarząd rządowych kopalni 
wydawał zawsze najpochlebniejsze Świadectwa, 
stali się „nieudolni* — bo tak nakazywał rozkaz 
z Berlina, bo tego wymagała pruska racja stanu, 
od stu lat z górą germanizująca nasze polskie 
dzielnice. Precz więc z tymi którzy nie chcą być 
Niemcami, woła ona, a w zajadłości swej nie 
chce nawet oszczędzać drobnych dzieci; gdyż 
nawet mała siedmioletnia sierotka, utrzymywana 
przez litościwych górników v Hucie dostała na- 
kaz dpuszczenia granic Reichu w dniach 
ośmiu, bo i jej pobyt w kraju „der Gottes- 
furcht und Mannessitte'mógłby się stać 
niebezpiecznym germanizacji piastowskiego Szlą- 
ska. I ona więc, ta mała dziewczynka — wraz z 
setkami uznojonych górników opuściła Prusy 
i wyjecbała do Krakowa. 


Mały F'ejleton. 


Za co mnle to spotkało ? 


Była to niedziela... 
Mały Fryc, zamiatając podwórze, schylał 
aby wyrwać z korzeniem trawę, 
wyrustającą z pośród kamieni Obok niego leżał 
Miluś, mały piesek z czarną, kędzierzawą szer- 
ścią i ciomnemi bystrem: oczyma; po za nim ja- 
śniały w słońcu Ściany stajni i domku, w którym 
malec mieszkał z ojcem Karolem Sternmanem, 
zajmującym stanowisko woźnicy. Przez otwarte 
na oścież okna widać było don czki z różnobarw 

nemi kwiatami, klatkę, w której mała ptaszyna 
skakała wesoło z pręcika na pręcik, a w kąie 
cybuchu, 


się co chwila, 


którego 


fajkg na długim blaszanym 
| OAEEEEENECZAWEWENRE IE 


Czy należy przywrócić 


karę chłosty?” 
Dr. seja RSdorbwka 
Prof. Uniwers. Jagiell. 


(Dokończenie). 


Podobnież ma się rzecz ze zbrodniarzami 
nałogowymi Tu znów czują sędziowie swą nie- 
moc w ukaraniu nałogowych złodziei i oszustów, 
bo więzienie przestało być dla nich karą. I tu 
sędziowie przysięgli, gdyby mieli wpływ na karę. 
i gdyby im wolno było wskazać srodek karny, 
który zastosować należy, skazaliby z pewnością 
niejednokrotnie zbrodniarzy nałogowych na karę 
chłosty. 

Dla tych przeto przyczyn sądzimy, że karę 
chłosty należy przywrócić: 

o pierwsze: dla zbrodniarzy młodo- 
mych, którzy 18 roku życia nie skończyli; 

po wtóre: dla zbrodniarzy nałogowych, 
a w szczególności dla nałogowych złodziei i o- 
szustów. . 

Ponieważ złodziei i oszustów nałogowych 
sądzą przysięgli, i ten tylko za złodzieja lub o- 
szusta nałogowego może być uznany, kogo przy- 
sięgli przez potwierdzenie odnośnego pytania 
dodatkowego za takiego uznają, przeto możność 


de 

rzą- 
dami Frydryka II. i z początku panowania Wil 
helma, aby znów rozgorzeć. Nagle, przed kılku 


— — Hu 


zaniedbał też zamieść starannie 
szerokiego chodnika, wiodącego na prawo ku fa- 
bryce, oraz małego placyku przed domem wła- 
ścicieli tej posiadłości... 

Dom pana był to ciężki, dwupiętrowy 
gmach, pomalowany na srebrno popielaty kolor, 
otoczony ogrodem i oddzielony kratą od reszty 
zabudowań; skończywszy robotę chłopiec rzucił 
na nią okiem po raz ostatni, poczem z wesołą 
twarzą skręcił na ścieżkę, ku domowi jego pro- 
wadzącą. 

Wszędzie panował tu ład, porządek i czy- 
stość niezrównana.. Wszystkie zabudowania, wy 
soko w górę sterczące kominy, zacieciony ogród, 
dom właściciela, a nawet zaułki dziedzińca oble- 
wał blask słoneczny, który koi troski serdeczne i 
do wesołości uspos:bia. Nigdzie śladu pracy ną 
c leb. tego złego ducha dni roboczych, los nawet, 
szanując Święto niedzielne, odłożył na później 
bolesne swoje niespodzianki. 

Karol Steinman, ojciec małego Fryca, nie 
był rodowitym Berlińczykiem, pochodził bowiem 
z okolic Hamburga; od dwudziestu pięciu lat 
znajdował się w służbie u berlińskiego fabry- 
kanta, i pomimo rozpoczętego szóstego krzyżyka, 
z niezmordowaną gorliwością pełnił swoje obo- 
wiązki. 

Ożenił się przed piętnastu laty... Gdy w 
pięć lat po ślubie żona umarła przy urodzeniu 
małego Fryca, Karol siedział przy jego łożu jak 
skamieniały. Tylko łzy toczące się zwolna po 
ogorzałych jego policzkach, świadczyły, że w 
człowieku tym życie nie wygasło jeszcze i że 
straszna boleść rozrywa mu serce... 

Po cóż mu teraz życie, słońce, praca i za- 
robek, gdy ona porzuciła go na zawsze? Na twa- 
rzy jej malował się zawsze wyraz spokoju i do 
broci, czuła miałe serce i ręce ochotne do pracy. 
Rądowała się widząc jego uśmiech, a ilekroć 
smutek zasępił jego oblicze, stąpała cicho po'do* 
mu, Od czasu do czasu tylko ukradkiem rzucając 
na męża niespokojne i pytające spojrzenie. Wie- 
działa dobrze, że nie był zdolnym mówić, ani 
odpowiadać na pytania, gdy brzemię troski tło- 
czyło mu serce. - 

Zanim wyniesiono ciało z domu, Karol po 
szedł raz jeszcze do sypialni, i schwyciwszy obu- 
rącz zimną dłoń zmarłej, stał przy niej długo 
bez czucia, bez ruchu. 

Czuł, że ona dotąd jest przy nim, choć 
serce jej bić przestało; nie mogła już mówić, 
oczy jej zamknęły się na zawsze, ale odczuwała 
jego cierpienie, podzielała bezgraniczny jego 
smutek. 

Ptaszek w klatce Śpiewał wesoło.. słońce 
jasno świeciło... drobne muszki i komary unosiły 
się w powietrzu... przez otwarte okno dochodziła 
woń stajni.. Niemowlę zapłakało w kołysce, 
szeroka pierś woźnicy podniosła się konwulsyj- 
nie, jak gdyby w niej szalał spieniony potok, na- 
próżno ujścia szukając. Chłop nie płakał, ję- 
czał tylko boleśnie, a nerwowy dreszcz wstrząsał 
jego ciałem. 

— Anmnol.. najukochańsza Anno! — wyrwało 
się wreszcie z ust jego; jasno-niebieskie oczy z8- 
mgliły się i na olbrzymie ręce spadły dwie łzy, 
krwawe łzy serca rozdartego boleścią. 

Czas nie przyniósł ulgi jego cierpieniu. 

Wiatr wiał jak dawniej, ptaszki śpiewały, 
tłum ludzi przebiegał ulice, dzwony Kościelne 
dźwięczały uroczyście, ruch i gwar stolicy nie 
ucichł na chwilę, świat nie stanął w ewoim biegu. 

Ale biedny chłop, tak srodze losem dotknię- 
ty, czując bezgraniczną pustkę swojego życia, nie- 
raz wzrok ku górze podnosił i z dziecinną wiarą 
szukając tam Najwyższego Pana i Ojca, pytał 
drżącemi usty: 

— Za co mnie to spotkało? 

Powoli jednak pierwsze dźwięki, wychodzą- 
ce z niewinnych dziecka usteczek, praca, którą 
pełnił z umiłowaniem, starania około zwierząt 
opiece jego powierzonych, to wszystko, co w 
pierwszych chwilach wzmagało jego tęsknotę za 
żoną, przywróciło mu spokój i pogodę ducha. 

Mały Fryc stał się jego bożyszczem; wsta- 
wał co rana i zasypiał wieczorem z myślą o dziec- 
ku, które było dla niego światem całym. 

Nie! Nie godzi się szemrąć! Czyż nie jest 
stokroć szczęśliwszym od wielu innych, dla któ- 
rych wesoła dziecka twarzyczka nie jest żywą 
pamiątką minionego szczęścia ? 

Gdy Karol włożywszy skórzany fartach i za- 
przągłay do wozu parę silnych koni, siadał na 
kozioł, Fryc wskukiwał natychmiast, a Miluś po- 
dążał też do swojego pana i usadowiwszy się wy- 
godnie, szczekał na wróble, szukające pożywienia 
na bruku dziedzińca. 

Fryc nosił także skórzany fartuszek, kłatuł 
ręce w kieszenie jak ojciec, w piątym roku ży- 
cia umiał powozić Siwkiem i Zazulą, a teraz, 
wyrogłszy na dziesięcioletniego chłopaka, bez 
obawy przebiegał przez ulicę wśród największego 
ścisku dorożek, wozów i karet. 

W domu pana wszyscy lubili starego woźni- 
cę i jego syna. Smiano się nieraz, że malec stu- 
ra się naśladować ojua we wszystkiem. Nie zapo- 
minał on nigdy o tem nawet, aby z bocznej k:e- 
szeni jego spencerka wyglądała, podobnie jak u 
Karola, czerwona bawełniana chustka. 

Po skończemu dziennej pracy zasiadali ra- 
zem przy stole i Fryc czytał głośno ze swoich 


zastósowania kary chłosty w tym przypadku za- 
wisłą będzie od orzeczenia przysięgłych, bez 
ktrrych zatem upoważnienia, 
sąd karny mie będzie mógł skazywać na chłostę 
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szkolnych podręczników. Starzec słuchał uwa- 
żnie, marszczył czoło i nieraz z zakłopotaniem 
targał szpakowatą brodę. Nie był zdolnym po- 
módz synowi w nauce... od lat dziecinnych pra- 
wie musiał pracować na kawałek chleba Słuchał, 
marszczył czoło i z nietajonym zachwytem przy- 
glądał się jedynakowi. Któryż z rówieśników je- 
go ma takie piękne błękitne oczy, tak wesoły 
uśmiech, otwarte spojrzenie i świeżą, pełną wdzię- 
ku twarzyczkę? Któż poszczycić się może równą 
gibkością i sprężystością członków? Któż posia- 
da tyle sprytu, zręczności, rozumu, dowcipu, a 
przytem duszę tak czystą, że najlżejszy cień złe- 
go nie skalał nigdy jej niewinności? 

Kasie ossczędności znajdowało się już 
kilkadziesiąt talarów złożonych dla Fryca; pun 
dodawał zwykle kilka złotych monet na jego uro- 
dziny, a pam na każdą Wielkanoc. 

Fryca wszędzie było p'łno: w mieszkaniu, 
w gołębniku, w stajni, w kuchni, w ogrodzie. Qa 
zamiatał dziedziniec, pilnował dzieci państwa, 
czyścił obuwie, siadywał na koźle, biegał z lista 
mi, znając doskonale wszystkie ul:ce stolicy. Dziel. 
ny to i zwinny był chłopiec! 

Dobroć jego sorca uwydatniała się zwła- 
szcza. gdy spełniał najbliższe swoje obowiązki. 
Każdego ranka stary woźnica schylał ku ziemi 
olbrzymią swą postać, a malec zarzucał mu ręce 
na szyję i serdecznemi pocałunkami okrywał vgo 
rzałe policzki. Co wieczór przed udaniem się na 
spoczynek szedł do stajni, aby popieścić Siwka i 
Zazulę. Miluś musiał sypiać przy jego łóżku i 
otrzymywał naganę, ilekroć ośmielił się warczyć 

Malec pamiętał o ojcu, koniach i psie, z 
iście macierzyńską troskliwością; tę serdeczność 
obejścia odziedziczył on po łagodnej, poczciwej 
kobiecie, która spoczywała na cmentarzu, pod 
krzakiem róż białych... 

W chwilach odpoczynku, stary woźnica ma- 
rzył o przyszłości swego dziecka. Pan przyrzekł 
wziąć go do fabryki, gdy skończy szkółkę ludo- 
wą i otrzyma gruntowne wykształcenie w real- 
nem gimnazjum. Po konfiriwacji pan da mu miej- 
sce w kantorze, a potem.. oceniając jego zdolno 
ści, wyśle go zagranicę, aby kształcił się dalej i 
przypatrzył temu, co się dzieje na szerokim świe 
cie. Powróciwszy do domu, Fryc dostanie jedną 
z wyższych posad, załatwiać będzie wszystkie in- 
teresa fabryki i z czasem będzie mógł się oże- 
nić.. Karol wyobrażał sobie w myśli przyszłą 
synową. Znajdzie się pewnie zącna, uczciwa dziew- 
czynka, która byłaby godną zostać żoną Fryca l... 
A wtedy on, niedołężny już starzec, odwiedzać 
ich będzie i cieszyć się ich szczęściem. 

Potem urodzi się wnuk, Fryc także, prze- 
śliczny chłopak, który równie wcześnie, jak oj- 
ciec, nauczy się powozić i dosiądać konia. 

Wreszcie — bo i cóż jest niepodobnego na 
tym świecie? — może też Fryc stanie się wła- 
cicielem fabryki, zamieszka w pięknym domu, 
zdobędzie majątek, pozyska ogólny szacunak i 
poważanie i wyświadczy ludziom tyle, tyle do- 
brego, Że następne pokolenia ze czcią wspomi- 
nać będą nazwisko zacnego obywatela, nazwisko 
Fryca Steinmana... 

Rozmarzony temi myślami starzec, pykał 
tak głośno z krótkiej fajeczki, tąk rudośnie ręce 
zacierał, że mały Fryc spoglądał na ojca ze 
zdziwieniem i o nic nie pytając, jak niegdyś ma- 
tka, zastanawiał się, co też tak żywo zajmować 
może staruszka... 

Tymczasem życie płynęło dawnym torem 
Gdy zima nadeszła, pan kazał Karolowi poje- 
chać na jedną z odległych ulic po materjały po- 
trzebne do fabryki, a woźnica jak zwykle, wziął 
z sobą syna. Widząc, źe ojciec podnosi z parob- 
kiem ciężką pakę, aby ją włożyć na wóz, Fryc 
podbiegł z pomocą, gdy nagle paka osunęła się 
mu ną piersi... 

Chłopiec chciał odskoczyć, lecz zachwiał się 
i upadł, a zanim przerażony ojciec zdołał odzy 
skać przytomność, paka z hukiem upadła na zie 
mię i przygniotła nieszczęśliwe dziecko. Skry po- 
sypały się z oczu starca, skoczył, krzyknął na 
parobka, szarpnął raz i drugi... usłyszał żałośny 
jęk dziecka; a gdy wreszcie wstrzymawszy dech 
w piersiach i wyprężywszy ręce z całej siły, od- 
walił pakę, ujrzał swe dziecię, swego najdroższego 
jedynaka... bez życia. Wtedy oburącz schwycił się 
za głowę, ukląkł, porwał martwego syna w obję- 
cia i oszalały z boleści, podniósł trupa ku niebu, 
wołając rozpaczliwym głosem: 

— Za co mnie to spotkało?! 


........ + 


Dwa krzaki białych róż kwitną na mo- 
ile... 
5 W wiosennej porze roku ptaszęta, gnieżdżą- 
ce się na wysokiem drzewie, rosnącem w pobli- 
żu, świergoczą i Śpiewają, jak gdyby pytały: kto 
pamięta o zmarłych, którzy tu spoczywają na 
wieki ? 

Jest przecież ktoś, kto ich dniem i nocą 
wspomina... jest ktoś, kto zastępując małego Fry- 
ca, chodzi co wieczór do stajni, by powiedzieć 
dobranoc Siwkowi i Z»zoli... 

Poczeiwe zwierzęta rozglądają się w około, 
rżą, potrząsają grzywumi: „Gdzie mały Fryc 2%... 
Miluś wyje1 węszy i pyta: „Gdzie mały Fryc?*.... 
A starzec usiadłszy na skrzyni z obrokiem, opie- 
ra na rękach sędziwą swą głowę, płaczem 
i szlochaniem odpowiada: „Fryc już nie żyje L.. 
Leży tam, pod krzakami róż białych, a kiee 
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określić w ogólności charakter przestępstwa, 
które pociąga za sobą karę chłosty, nie zaś po- 


Że się tak wyrażę, | dawać jego nazwę ustawową, 


Otóż sądzimy, że kara chłosty powinna być 


Co się tyczy zbrodniarzy młodocianych, to | dopuszczona w ogólności dla przestępców młodo- 


i co do mich nie żądamy nieograniczonego przy- | cianych, popełniają ych przestępstwa, które do- 


wrócenia kury chłosty, lecz owczem chcemy o- 
graniczyć dopuszczalność kury chłosty do prze- 
stępstw, dowodzących wielkiej złośliwości, bez- 


wodzą wielkiej złośliwości, bezwstydu lub wstrętu 
do pracy. Kara chłosty powinna nadto być dopu- 
szczalną nietylko przeciw przestępcom, którzy 


wstydu lub wstrętu do pracy, jak n. p. do zbro- | 14 rok życia skończyli, i odpowiadają według 
dni rabunku, do złośliwego uszkodzenia własno- | kodeksu karnego tak zą zbrodnie jak i za prze- 


ści, do zgwałcenia i zhańbienia, 
powtarzanej, włóczęgostwa i t. p.. nadto jednak 
1 w tych przypadkach orzeczenie kary chłosty 
powinno być pozostawione uznaniu sędziego, 
który ocenić powinien indywidualaie każdego 
przestep-ę, a n»dto zasięgnąć poprzednio zdania 
lekarza, jeżeliby miał wątpiiwość, czy ze względu 
na stan cielesny przestępcy kara chłosty nie by- 
laby niebezpieczną dla jego życia lub zdrowia. 


Wymienienia poszczególnych przestępstw, za 
które kara chłosty byłaby dopuszczalną, nie uwa- 
żamy za rzecz odpowiednią, gdyż zastosowanie 
środka karnego zależy od indywidualności czynu. 
Każde niemal przestępstwo, popełnione wśród 
pewnych okoliczności, może zasługiwać na karę 
chłosty, podczas gdy toż samo przes:ępstwo, do- 
pełnione wśród okoliczności odmiennych, nie 
tylko nie dowodzi złośliwości ani zepsucia, lecz 
owszem zasługuje na najłagodniejsze z przestępcą 
obcbodzenie się. Ustawa powinna zatem tylko 


do kradzieży | kroczenia, 


ale i przeciw przestępcom nieletnim, 
którzy jeszcze 14 roku Życia nie skończyli, a 
popełniają czyny, które tylko ze względu na ich 
wiek w myśl $ 2 lm. a, i $ 269 lit.d kod. za 
przekroczenie się uważa. 


W tym przypadku, w którym według usta- 
wy obowiązującej przestępcę należy zatrzymać w 
osobnem zamknięciu ($. 270 kod.), należałoby sę- 
dziemu dać prawo skazania przestępcy wyłącznie 
na karę chłosty, zwłaszcza że owo osobne zam- 
knięcie nie bywa u nas wykonywane i jest po- 
niekąd niewykonalne dla braku odpowiednich za- 
kładów dla nieletnich przestępców. W przypadku 
wreszcie, jeżeli nieletni przestępca, który 14 ro- 
ku życia nie skończył, popełni występek lub prze- 
kroczenie, za które w myśl $ 273 kod. nastąpić 
ma oddanie do ukarania władzy bezpieczeństwa, 
należy również przyznać sędziemu prawo zarzą- 
dzenia wychłostania przestępcy w zakładzie wię- 
ziennym. 


dyś... kiedyś... może znów wszystko troje się po- 
łączą L.“ 

Ach! gdyby nie ta nadzieja, Karol Steinman 
oddawa już zaprzągłby konie do wozu, położył 
się przed kołami, zawołał: „wiol wio!“ a Siwek i 
Zazula ruszywszy z miejsca, zgniotłyby pierś jego... 
na zawsze... 


kac KOLJEG. 


Lwów, dnia 23 lutego. 


Dar. Najj, Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
tuły gr. kat. komitetowi parafialnemu w Jaryczowie 
nowym, w powiecie lwowskim, na dokończenie budowy 
cerkwi, zapomrgę w kwocie 100 zł, 

Mianowania Minister handlu zamianował se- 
kretarze pocztowego, Ludwika P.kora, radzeą poczto- 
wym we Lwowie i powołał sekretarza pocztowego 
Andrzeja Lundę do służby w Ministerstwie handlu 
zamianował zaś podporucznika 80 pułku piechoty, 
Franciszka Gregorica, asystentem pocztowym, a dy- 
rekcja poczt i telegrafów przydzieliła go urzędowi 
pocztowemu we Lwowie. 

Nabożeństwo żałobne. 
granicznym, odprawił 
nonik ks. Steruszkiewicz, ) 
zm. Arcyksięcia Rudolfa, na które oprócz ludu pa 
rafialnego, szkolnej dziatwy, przybyła e. k. straż po- 
graniczna skarbowa z trzech oddziałów, 
uniformach. 

P. Anna Żulicka akwarelistka rodem z War- 


W Tarnowcu po- 


szawy otrzymała na ostatniej wystawie akwarel w 
Berlinie dyplom honorowy za „Widok z okolic 
Nordernej,* 


Wybór. Z okręgu wyborczego Żółkiew- Rawa- 
Sokal posłem do Rady państwa z większych posia- 
dłości wybrany został p. Tomisław Rozwadowski. 

Śnieżyca, o której pisaliśmy wczoraj, 


dzisiaj tramwaje wcale nie 


ściciel 


roku przybywszy i przyjąwszy 
oddał 


wytrwałością a chociaż cudzoziemiec 


sobie szacunek ogólny. 
August Albrecht, majster stolarski, 
Lwowie w 74 roku życia. 
Józefa Hardylewicz, 
roku życia. 


Jacenty Soloninca, portjer uniwersytetu, zmarł 


we Lwowie przeżywszy lat 66. 
Ludwik Kadyi, 
Wa, zmarł we Lwowie, przeżywszy lat 70. 


Dla ubogich miejscowych bez różnicy wy- 
znania złożył Włodzimierz hr. Dzieduszycki z okazji 
zaślubin swej córki Jadwigi z ks. Witołdem Czarto- 


ryskim kwotę 300 zł, w prezydjum magistratu. 


nowo-kreowany tytularoy Ka- 
żałobne nabożeństwo za 


w pełaych 


trwała 
nietylko przez cały dzień, ale także i przez noc dzi- 
siejszą, W skutek tego spadły takie masy Śniegu, że 
kursują we Lwowie, a 
poranne pociągi spóźniły się o godzin pięć lub sześć. 

Zmarli. W Kołomyi zmarł Teodor Bredt wła- 
ściciel fabryki maszyn i wyrobów żelaznych, tartakn 
i fabryki patyczków do zapałek w Outynji, były wła- 
Tłamacza i były dyrektor cukrowni akcyjnej 
tamże, osobistość znana w kraju, do którego w 1855 
tutejsze poddaństwo 
się gorliw.» produkcyjnej pracy tak na roli 
jak i na przemysłowym - polu z naśladowania godną 
umiał zespolić 
sią ze społeczeństwen.. do którego przybył i zjednać 


zmarł we 


zmarła we Lwowie w 19 


emeryt. radzca c. k. Namiest- 


siedem kandydatek, które w końcu ucieczką salwo” 
wać się musiały przez boczne drzwi przed obelgami? 
i groźbami jakiemi na nie miotano. 

Z Izby inżynierskiej we Lwowie. X. zwy- 
czajne walne zgromadzenie stowarzyszenia rządownie 
upowsżnionych cywilnych inżynierów, architektów i 
geometrów galicyjskich, odbędzie się dnia 10 marca 
b. r. o godz. 11 przed południem w lokalu Towarzy- 
stwa politechnicznego, przy ulicy Lindego 1. 9, IL 
pitro, 

Na porządku dziennym między innemi wnioski 
o zmianę statutu, tadzież o zniżenie rocznych wkładek. 

Pałacowi ministra skarbu w Wiedniu 
groziło onegdaj niebezpieczeństwo pożaru. Zapaliła 
się w jednym z kominów niedbale wymiatana sadza, 
a od niej jedna belka dachowa. Przywołana straż 
pożarnicza ugasiła pożar w samym zarodku. Skończy- 
ło się więc tylko na przestracha i bez wątpienia na 
nkaraniu niedbałych czeładników kunsztu kominiar- 
skiego. 

Wylew. Pod Iwangrodem w Królestwie, Wieprz 
z powodu parodniowej odwilży przybrał tak, że w o- 
kolicy Trawnik woda wystąpiła z pod lodu i zalała 
sąsiednie łąki. Lody jednak stoją wszędzie, W Wiśle 
pod Warszawą wczoraj wieczorem dosięgła wysokości 
4 stóp i 2 cali; przybór nie usta:e. 

Na balu polskim w Petersburgu, który się 
odbył w klubie szlacheckim dnia 15 b. m. kierował 
orkiestrą warszawski kapelmistrz Lewandowski, Mię- 
dzy utworami tancernemi, granemi na tym balu, ode- 
grano także jego kompozycji mazura z demonstra- 
cyjnym tytułem: „Dla was“. Taką sympatję dla 
Moskali spłacili mu oni tem, na co zasługiwali — 
bo srebrem. W darze ofiarowano mu na pamiątkę 
srebrną cygarniczkę z równie charakterystycznym na- 
pisem: „Od nas“. 

Hr. Hoyos, towarzysz Arcyks. Rudolfa w osta- 
tnich dniach jego życia, miał, jak donoszą z Wie- 
dnia, zaciągnąć się pod sztandary zorganizowanej 
przez kardynała Larigeri'ego wyprawy do środkowej 
Afryki, i opnszcza Europg na czas dłuższy, 

Henryk Sienkiewicz powrócił od dni kilku 
do Warszawy z Zakopanego, gdzie bawił kika tygo- 
dni i wybiera się wkrótce na łowy na niedźwiedzie. 
Sienkiewicz bowiem jest zapalonym myśliwym, W o- 
statnich dniach pobytn swojego w Zakopanem miał 
on, jak podaje Kurjer code. wypadek ze strzelbą, 
który mógł skończyć się okropną katastrofą, ale 
szczęściem pozostawił tylko małą rankę na czole. 
Rzecz miała się tak: Sienkiewicz chcąc wprawić ręką 
do ciężkiej broni i zabawić się strzelaniem do ce- 
lu, wyruszył w góry ze sztućcem, którego dawno nie 
używał. Wystrzeliwszy kilka razy celnie, nabił po- 
wtórnie sztuciec i w chwili gdy zmierzywszy się po- 
ciągnął za cyngiel, jednocześnie z odgłosem wystrza- 
łu, uczuł silne szarpnięcie w ręku, a w oczach do- 
tkliwy ból tak, że otworzyć ich nie mógł by spoj- 
rzeć co się stało. Po krótkiej chwili dopiero otwo- 
rzył wreszcie Sienkiewicz oczy i zobaczył, że ma w 
ręku tylko kolbę z potrzaskanem łożyskiem a lafy i 
osadę, wystrzał wyrwał i zupełnie rozsadził, 

Walka z dzikiem. Pan L. D, arzędnik ko- 
lejowy na stacji w Bukaczowcach, wybrał się przed 
kilka dniami na polowanie. Chodząc po polu, na- 
trafił na dzika, którego psy wytropiły i ruszyły, i 
strzelił do niego na odległość 40 kroków, lecz ra- 
nił go tylko w udo. Rozjuszony odyniec zwrócił się, 


Sprostowanie. W podanem wczoraj sprawo- 
zdaniu 292 posiedzenia Izby posłów zaszła pomyłka, 
iż przy przemówieniu pos. Kaisera stać powinno 
„gorąco popiera wniosek p. Verganiego* 
ne zaś jak mylnie wydrukowano „wniosek pos. 
Vrabetza*. 

Ruch pociągów na lioji Czortków-Husiatyn 
przywrócony został z dniem 22 b. m. 

Z powodu zamieci śnieżnych, które sza- 
lały z niezwykłą gwałtownością przez cały dzień 
wczorajszy i noc ubiegłą na całej linji kolei Karola 


rzucił się na myśliwego i począł ścigać uciekają- 
cego w czystem polu. Szczęściem, w śród tej pogoni 
psy zrobiły dywersję napadając odyńca, który stoczył 
z niemi walkę, rozszarpał dwa, a L., D. skorzystawszy 
z tej chwili, nabił odtylcówkę i z całą przytomnością 
wpakował strzelbę w pysk dzika, strzelił i położył 
wreszcie bestję tropem, a był to spory okaz zwierza, 
bo ważył 80 klg. 


Sprawą zniesienia niewolnictwa poruszoną 


Ludwika, wstrzymany został rach wszelkich pociągów 


na przestrzeni Krasne-Podwołoczyska, jakoteż na li- 
njch lokalnych Dębica-Rozwadów-Nadbrzezie i Jaro- 
sław-Sokal. 

Ruch pociągów towarowych z tego samego 
powodu musiał zostać zastanowiony na przestrzeni 
Przemyśl-Liwów- Brody. 

Rach pociągów osobowych pomiędzy Krakowem 
a Lwowem i Brodami zredukowany został na pociągi 
kursujące na tej przestrzeni we dnie, tak że pociągi 
nr. 5 i 6, 9 i 10, 109 i 110 na tych przestrzeniach 
kursować nie będą. 

Podczas obiadu na weselu Jadwigi hr. Dzie- 
duszyckiej z Witołdem ka, Czartoryskim  nadeszło 
przeszło 300 telegramów gratulacyjnych dla nowożeń: 
ców ze wszystkich stron Polski i z zagranicy. 

Z Rzymu przyszedł telegram z błogosławień- 
stwem Ojca św. podpisanem przez kardynała sekreta- 
rza stanu Rampollę, 

Z Florencji list od poety Lenartowicza; także 
telegramy od wszystkich gmin i księży w majątkach 
Dzieduszyckich i Czartoryskich. 

W Sokole odbędzie się jutro (w niedzielę) 
koncert muzyki wojskowej p. p. nr. 50 z następują 
cym programem: 

Tymolski „Skarga weterana*, polonez; Weber, 
uwertura do opery „Precjoza*; Wieniawski „Legen- 
da“ solo skrzypcowe z towarzyszeniem orkiestry; 
Lirzt „II węg. rapscdja*; Goanod, fantazja z opery 
„Romeo i Jalja*; Roll „Franciszka* polka mazurka; 
Qzibnika „Wesele wiejskie“ burleska; Szubert „Nad 
morzem“ pieśń; Marek „Dalej raprzód* gałopada. 

. Początek o pół do piątej po poludniu. Wstęp 
30 ct. Bilet fam lijny dla 4 osób 1 zł. 

Konkurs piękności w te.trze „Goldoni“ w 

Liwornie niemły miał apilog, wygwizdauo bowiem 


Co się tyczy wykonania kary chłosty, to wy 
konanie powinno odbyć się niejawnie, w obec le- 
ksrza i urzędnika sędziowskiego, a nadto w obec 
ojca lub opiekuna, jeżeli ci chcą przy tem być 
obecni. 

Btreszczając powyższe uwagi, przedstawia- 
my w końcu następujący : 


Projekt ustawy saprowadzającej karę chłosty. 


$. 1. Sąd karny może skazać przestępcę, 
którego uznaje wionym zbrodni, obok kary wię- 
zienia, także na karę ctłosty w następujących 
przypadkach: 

a) jeżeli przestępca nie skończył jeszcze lat 
18, a popełnione przestępstwo dowodzi wielkiej 
złośliwości, zuchwałości, bezwstydu lub wstrętu 
do pracy; 

b) jeżeli przestępca skazany zostaje za kra- 
dzież nałogową lub za oszustwo nałogowe. 

W przypadku pierwszym (a) wolno sądowi 
skrócić karę więzienia nawet poniżej minimalnej 
granicy ustawowej, a zaostrzyć je karą chłosty. 

$ 2. Oprócz tego może sąd skazać także 
na karę chłosty obok kary aresztu przestępcę 
nieletniego, który 14 roku życia nie skończył, je- 
żeli go uznaje winnym przestępstwa, które za- 
wiera istotę zbrodni, a tylko ze względu na wiek 
sprawcy poczytuje się za przekroczenie. 

W tym ostatnim przypadku służy sądowi 
prawo skazać przestępcę wyłącznie tylko ną karę 
chłosty, jeżeli spodziewać sig można, że kara 


przez dostojnego kardynała Lavigerie interesują się 
coraz szersze koła. — W Salzburgu zawiązały panie 
z najwyższej arystokracji komitet, na którego czele 
stoją: Marja księżna Rohan, ks. Wrede, baronowa 
Haymerle, hr. Chorinska, w celu założenia stowarzy- 
szenia, które działalnością swoją przychodzić ma z 
pomocą szlachetnym usiłowaniom kardynała w Afryce. 
W Ioosbruku prowadzi gorliwą propsgandę młoda Ida 
ks. Thurn Hohenstein, w Bregencji ks. Thurn-Taxis. 
W Pradze, Tryjeście, Gracu i wielu innych miastach 
monarchji objawia s'ę ruch dla tej humanitarnej kwe- 
stji, i odezwa ks. Lavigerie nie przebrzmiała bez od- 
głosu. — 

Książę Wrede, który bawi obecnie w Algierze 
przy kardynale, wybiera się w podróż do wnętrza 
Afryki dla zwiedzenia stacyj misyjnych. 

Paweł ks. Sapieha na dworze króla Siamu. 
Bangkok, rezydencji króla Siamy, otrzymał 17 bm. 
Wiener Tagblatt list datowany 11 z. m. — Osiadły 
w tem mieście abonent tego pisma przysyła w nim 
opis andjencji nowomianowego austrowęgierskiego po- 
ała na dworze siamskim, br. Biegelebena, któremu w 
tej niezwykłej z wielu względów i zajmującej uroczy- 
atości towarzyszył jako wolontarjosz tskża nasz rodak 
Paweł ks, Sapieha, jeden z młodszych synów księcia 
Adama, podróżujący obecnie po Azji, 

Według tej samej relacji zamierza ks. Paweł 
udać się z Bengkok do Batawji, następnie z baronem 
Biegelebenem do Hongkok, Jokohama, Tokio, a pod 
koniec kwietnia okrętem do Władywostoku, skąd lą- 
dem przez Kiachtę, Irkuck, Tomsk dotrze do Moskwy, 
a potem wróci do kraju. 

Zaginiony pisarz. W Pradze znikł przed paru 
dniami bez ślada znany pisarz czeski Emanoel Bo- 
zdech. — W niedzielę późnym wieczorem widziano go 
u podnóża Belwederu nad Wełtawą, która tu właśnie 
jest najgłębszą. Przypuszczają, że Bozdech rzacił sig 


— 


chłosty wystarczy dla poprawy przestępcy wzglę- 
dnie dla odetraszenia go od popełnienia prze- 
stępstw. 


$. 8. Jeżeli sąd uznaje przestępcę, który 14 
roku życia nie skończył, winnym występku lub 
przekroczenia, natenczas w przypadku, w którym 
by według $. 273 kod. nastąpić miało oddanie 
do ukarania władzy bezpieczeństwa, sędzia może 
zamiast odsyłać przestępcę do włądzy bezpie- 
tępstwa, skazać go na karę chłosty, 

$. 4 Kara chłosty wykonana będzie nieją- 
wnie, w obecności zarządzcy więziennego, lekarza 
i urzędnika sędziowskiego, do tego przeznączo- 
nego. Ojcu względnie opiekunowi przestępcy, któ- 
ry 18 roku Życia nie skończył, wolno być obec- 
nym przy wykonaniu kary, w którym to celu na- 
leży onegoż poprzednio o tem zawiadomić. 

$. 5. Chłostę wykonywa się na nieletnich 
rózgy, na dorosłych batem lub kijem. Na nie- 
letnich kara chłosty mą być wykonaną jednora- 
zowo i to natychmiast po prawomocności wyroku, 
jeżeli szczególne przyczyny nie nakazują zwłoki. 
Na dorosłych chłosta może być wykonaną dwu- 
krotnie t. j- przy rozpoczęciu kary więzienia i 
przy opuszczeniu zakładu karnego. Ilość plag, 
która co do nieletnich nie może przenosić 25, 
a co do dorosłych 50, oznaczy gędzia w wyroku. 

Prof. Dr. Józef Rosenblatt, 


śmierć lub życie. Już poczciwi wieśniacy z radości 
zacierają ręce, na szczęście jednak piękna Genowefa 
mimowolnem opowiadaniem o Henryku nadaje całej 
sprawie obrót zupełnie niespodziewany. Mówi ona ba- 
ronowi, jak to jego żona unikała natrętnego Henry- 
ka jak formalnie zawsze uciekała przed nim, ka 
największemu niezadowolnieniu Genowefy. Baron od- 


z TO ZE O ZN OWE 
do rzeki dłatego zwłok jego nie odnaleziono. Testa- 
ment napisał Bozdech 30 grudnia r. z., a w niedzielę 
ubiegłą przed wydaleniem się z domu zrobił krótki 
dodatek do testamentu. — Sędziwa (89letnia) matka 
nic nie wie o samobójstwie syna. 

W papierach Bozdecha znaleziono dwa orygi- 
nalne dramaty : „Naramiennik* i „Jenerał bez woj- 
ska“, pisane przed 12 laty. dycha. 

Z powodu zawiei śnieżnej wstrzymano w| | A gdy się dowiaduje, że Henryk nocą rozma- 
nocy z dnia 22 na 23 t. w. ruch wszelkich pociągów wiał tylko z Genowefą i oświadczył jej swą miłość, 
między Lwowem i Stryjem, jakoteż między Chyrowem wtedy staje już zupełnie rozbrojony i rzecz kończy 
i Sranisławowem aż do odwołania. się nadzwyczaj pomyślnie, tylko nie dla poczciwych 

. wieśniaków oczywiście, ktrórzy skonfnndowani odcho- 
w sądzie. a: dzą z pola swych daremnych zabiegów około obalenia 
Sędzia do obwinionego, 


mera. 
oskarżenia : j } : 
— Jakto nieszczęsny, więc nie wstydzisz się zja- Sztuka przyzwoita, ożywiona zdrowemi myślami, 
LJ 


wiać się tulaj po raz dwunasty? wprowadzająca na scenę charaktery przeważnie szla- 


ja pay? dzia codzień tu przy. | hętne i poczciwe, a będąca satyrą tylko na zbytnią 
A to dobre ay oli przy ciekawość „poczciwych wieśniaków“ — musi podobać 


po wysłuchaniu aktu 


„ar REA się zawsze, To też słuchano jej wczoraj z zajęciem 
i dzie, Co za tłok! Mój _|tem większem, że wykonanie wypadło wogóle zado- 
aa OE da walniająco. Zwłaszcza pod względem męskich ról 


rek... 
— (6% takiego? 

— Poszedł na spacer! 

— Nic dziwnego... zawsze się spieszył... 

Teatr. Dziś „Bal maskowy* opera w 5 aktach 
Verdiego. . 

Jutro po południu „Pani majstrowa z Chorąż- 
czyzny* z panią Zimajer i p. Linkowskim. Wieczorem 
„Mikado*. , 

W poniedziałek pierwszy występ gościnny penoy 
Luigi Cereale, primabaleriny opery wiedeńskiej, i pana 
Ottona Thieme, baletmistrza tejże opery. Wo wtorek 
drugi występ baletu w „Traviacie*. We środę po raz 
pierwszy „Krawiec damski“ komedja w 3 aktach 


Meilhaca. 


obsada nie pozostawiała nic do życzenia. Pp. Wo- 
leński (Henryk) Frenkiel (Morisson ojciec) Zboiński 
i (Baron) grali z przejęciem się i prawdą, wywierali 
też silna — w miarę sytuacyj — wrażenie. 

Z grupy wieśniaków wyróżniali się korzystnie 
pp. Walewski (aptekarz), tudzież Szobert i Gasiński. 
Rołe kobiece spoczywały w rękach pań Żelażowskiej 
(baronowa), Heleny Zimajerówna (Genowefa) i Char 
lemont (Paulina). W ogóle wypadły one dobrze, cho- 
ciaż rola Genowefy przechodzi siły debiutantki tej 
miary co panna Zimajerówna, która w teatrze ama- 
torskim byłaby zapewne niezrównana, ale na wiel- 
kiej scenie, dziś jeszcze przynajmniej ma do walcze- 

Inia z poweżnymi brakami pod względem siły ekspre- 

sji, a przedewszystkiem głosu, który wątły i nikły 
zawsze chybia efektu. W mniejszych rolach panna 
Z. może z korzyścią dość długo jeszcze na scenie 
naszej pracować, zanim czas i praca nie wyrobią 
sił do podejmowania ról pierwszorzędnych. (r.). 


Prawie bajka 
(Fr. Ceppée). 
Powój polny dla pliszki stracił, biedak, głową. 
— Wybacz pani poecie dziwactwo takowe... 
Kwiat, co się mógł zakochać — i to w kim?... w 
[w ptaszynie | 
Powój był to zwyczajny; rósł, gdzie strumek płynie, 
W głębi parku, pod murem, co w gruz leci prawie, 
Czołgał się pośród liści zeschłych po murawie, 
I bolał, słysząc świergot pliszki na topoli, 
Ża sobie tylko kwitnąc, przekwita powoli. ` 
Chciał spróbować, wszak Siły wystarczy mu może? 
Piąć się na wielkie drzewo o chropawej korze, 
Żeby się aż tam dostać kędy gniazdko ptaka, 
Myślał bowiem prostaczek, że łączy nić jaka, 
To, — co kwiatem wystrzela, z tem co w pieśń 
[wzlatuje. 
(Co do mnie, pani, kwiatka śmiałość ja pojmuję; 
Wiadomo: szaleńcami zwykle zakochani, 
I na wszystko się porwą, byle być przy pani!) 
Jak więc za dźwiękiem rogu biegł łowiec ów grecki 
Chcący podejść Dyanę, tak piosnki zdradzieckiej 
Szedł śladem chwast mój lichy i piął się do góry 
W różaniec nanizawszy modrych dzwonków sznury, 
Że się podoba, marzył... o! z radością wielką! 
Lecz złudne to marzenie... Tą soku kropelką, 
Którą z ziemi czerpała słabinchna łodyga, | 
Coraz się wolniej, trudniej powój w górę dźwiga, 
Co rano się wątlejscym, bledszym kwiatem wspina. 
Wśród niskiej wzrosły trawy, gdzie mrówek dziedzina, 
Niby to piąć się zdolny, lecz nie jemu chyba 
Dążyć tam, gdzie wiewiórkom przypada siedziba. 
Na dole i mniej cienia i wiatry łaskawsze... 
— Leez, pani, zakochani jędnakowi zawsze! 
Więc do owego gniazdka, skąd piosenka wabi, 
Wspinał się biedoy powój ciągle... coraz słabiej! 
Wreszcie stawał już prawie n celu podróży, 
Kiedy chłodu gałęzi znieść nie mogąc dłnżej, 
Zgasł, w chwili zgonu jeszcze błysnąwszy 7 wysoka 
Kwiatem, na który pliszka nie zwróciła oka. 
— Wzdychasz pani i schylnsz czoło marmurowe ? 
Powój polny dla pliszki traci, biedak, glowę... 
T. Prażmowska. 
= 


Korespondencja Redakcji. WP. Z. M w 
Jabłonicy. Dziękujemy bardzo. Zamieścimy w po- 
niedziałek. Prosimy o więcej, bo artykuły takie jak 
ten, pisane w sposób tak rozumny i poważny, a Wy- 
kaznjące wady czy to ustaw czy rozporządzeń admi- 
nistracyjnych, mają wszelką szanse być uwzględnione 
a i wysłuchane, o ile to jest możebnem. 


Część ekonomiczna. 


= Wyrób wódki w Galicji. W grudniu 1888 
w 476 gorzelniach wyrobiuno ogółem 6,773.466'37 
opodatkowanych stopni alkoholu, — Największa ilość 
gorzelni była w ruchu w powiecie brodzkim 94, gdzie 
wyrobiono 1,387.570 1 opodatkowanych stopni alko- 
holu; następnie w tarnopolskim 76 (1,004.180), w 
rzeszowskim 56 (559.668) w przemyskim 35 (677.144), 
w tarnowskim 40 (282.236'75), w kołomyjskim 34 
(465072), w sanockim 3v (280.958), w stanisławow- 
skim 28 (464.195'52), w krakowskim 25 (1,165,701), 
we lwowskim 20 (229.392), w samborskim 20 (227.916) 
i w nowosądeckim 6 (30.064). 

= Wyrób piwa w Galicji. W grudniu 1888 
było ogółem w ruchu browarów 163, w których wy- 
warzono 65,338 hektolitrów piwa. * Najwięcej browa- 
rów, bo 23, było w ruchu w powiecie rzeszowskim, 
a wywarzono piwa 5437 hektolitrów, następnie w po- 
wiecie brodzkim 21 (4235 hl.), w tarnopolskim 17 
(5323 hl.), w przemyskim 17 (3924 hl.), w stanisła- 
wowskim 12 (4698 hl), w sanockim 12 (2229 hl.), 
w nowosądeckim 12 (3422 hl), w krakowskim 11 
6349 hl.), we lwowskim 9 (3395 hl), w tarnowskim 
8 (9314 hl.), w samborskim 8 (3178 hl.), w mieście 
Lwowie 5 (7820 hl), w powiecie kołomyjskim 4 
(1212 hl.)) w mieście Krakowie 4 (4802 hl. piwa 
wywarzono.) 

= Dla przemysłowców i Tow. przemysło- 
wych. Niebawem wyjdzie z draku we Lwowie pro- 
jekt „Statutu kasy chorych przy stowarzyszeniach 
przemysłowych* ułożonego na podstawie ustawy z d. 
15 marca 1883 (Dz. u. p. nr. 39) i ustawy z dnia 
30 marca 1888 (Dz. u. p. nr. 33), jakotoż na pod- 
stawie reskryptów i wskazówek przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych wydanych. — Ułożeniem tego 
projektu zajął się p. Antoni Dydyński, komisarz kon- 
ceptowy lwowskiego magistratu, 

Wkrótce także wydane zostaną: 

1. Projekt statutu przy przedsiębioratwach, uło- 
żony z uwzględnieniem praktycznego zastosowania. 

2. Wszelkie tormularze, ułatwiające administra- 
cję kas chorych przy stowarzyszeniach przemysłowych 
ułożone w myśl projektu statutn i postanowień usta- 
wy o ubezpieczeniu robotników na wypadek choroby. 
Na te publikacje zwracamy uwagę interesowa- 
mych, mianowicie wszelkich stowarzyszeń przemysło- 
wych i członków tychże stowarzyszeń, dodając, że za- 
mówienia na większą liczbę egzemplarzy — począwszy 
od stu -- przyjmuje Izba rękodzielnicza i przemysło- 
wa we Lwowie w gmachu ratuszowym. 

— Reekspedycja zboża. Z dniem 1 marca rb. 
uskuteczniać się będzie wyrównanie należytości prze- 


Literatura i Sztuka. 


Przewodnika gimnastycznego Sokół (organ 
Towarzystw gimnast.) opuścił prasę 2 bm. 
Treść: (Gimnastyka jako Środek fizycznego wy- 


* 


oral Mard y e c: wozowych za transporta zbożowe mające być reekspe- 
ni bli A o SURE? „Po kicha, Ówiczo: djowane na stacji kolei północnej cesarza Ferdynanda 
=. om n ehe I db dk = l w Krakowie i na stacji kolei Karola Ludwika we 
wspomnienie pośmiertne) — Kronika. i 

; Lwowie, nie za pomocą wynagrodzenia zwrotnego 
t ks E R u t- „Nos bons | lecz natychmiast przy reekspedycji, 
villag poczciwi wieśniacy — ma już Wyrównanie nastąpi w ten sposób, że bezpośre- 


przeszło 20 lat, a dotąd jednak mało eo na swej 
świeżości i wartości straciła. Wczoraj u nas wzno 
wiona, więziła silnie uwagę dość pełnego amfiteatra 
od początku do końca. Pominąwszy dwa pierwsze 
akty zakrawające na farsę, a pisane jak to aator 
gam przyznaje nie dla „państwa“, bo dla tego sztuka 
porządna dopiero od drugiego lub trzeciego aktu za 
czynać się powinna, trzy następne są pełne scen wy- 
soce dramatycznych, przeplatanych komicznemi epi- 
zodami. 
Przypomniemy, że rzecz rozgrywa Bię między 
merem wioski Bouzy le Tetn, baronem, a młodym 
Henrykiem Morisson adwokatem z Paryża, który za- 
leca się, bez wzajemności wszakże do żony barona, 
a osłania te zaloty pozorem konkurowania o rękę 
siostry baronowej nadobnej, pełnej swobodnej naiwno- 
ści Genowefy. Kilka wielkich figur wioskowych jak 
aptekarz, kupiec korzenny, golibroda, naczelnik stra- 
ży ogniowej i t. d. dążący do obalenia mera, wietrzą 
skandalik w jego domu. Starają 819 tedy skandal ten 
odkryć i nadać mu jak największe rozmiary, ażeby 
tem samem mera do ustąpienia zmusić. Zasadzają się 
na Morissona, który nieostrożnie wybrał się nocą do 
mieszkania mera w nadziei zastania baronowej Pauli- 
ny. Tu spotyka on Genowefę i pod wpływem jej uro- 
U wyrzeka się występpych zamiarów, postanawia 
stanowczo nazajutrz jak człowiek uczciwy wejść głó- 
Wnemi drzwiami i prosić barona o rękę Genowefy. 
Niestety zaczajeni wieśniacy nie wypuszczają go Z 
ogrodu, musi wracać. Na nieszczęście zastaje barono- 
Wẹ a słyszy tuż za sobą nadchodzącego jej męża 1 
całą czeredę „poczciwych wieśniaków“. Dla ocalenia 
honoru kobiety wydaje się Morisson za złodzieja. 
Fortel ten jednak przynosi mu tylko chwilową na- 
dzieję ratunku, w rzeczywistości sprowadza najfatal- 
niejsze skutkj. Wprawdzie szlachetny baron, skruszo- 
ny zmyślonem opowiadaniem fałszywego złodzieja bry- 
lantów, pragnie ułatwić mu ucieczkę, nieszczęściem 
jednak nawija się ojciec Henryka, poczciwy starzec 
który mimowolnie demaskuje syna. Zresztą, za przy- 
czynieniem Bię poczciwych wieśniaków, baronowi co- 
raz to jaśniejszym staja się cel nocnych odwiedzin 
Henryka — i dla tego nie słuchając nawet zape- 
wnień żony, że jest najniewinniejszą w Świecie, po- 
ftauaWia rozprawić mię z Henrykiem w walce na 


dnie mależytości przewozowe, które w dniu reekspe- 
dycji od pierwotnej stacji nadawczej względnie pośre- 
dniej związkowej do kresowej (związkowej) stacji obo- 
wiązywać będą, zostaną zastosowane natychmiast przy 
reekspedycji przez obliczenie pozostającej reszty bez- 
pośrednich taks. 

Bliższe warunki podają dotyczące obwieszczenia. 


Wiedeń 21 lutego. 
Pod naciskiem pomyślnych kursów z giełd 
zagranicznych, a szczególniej w obec silnego 
usposobienia giełdy berlińskiej, gdzie wyjazd 
Hansemanna do Paryża w sprawie rosyjskiej po- 
życzki konwersyjnej dobre zrobił wrażenie, giełda 
nasza już od rana szła w kierunku zwyżkowym. 
Tą tendencję popierały telegramy z Paryża, do- 
noszące o kończącym się tam przesileniu mini- 
sterjalnem, i że niebawem szósty z rzędu za 
panowania teraźniejszego parlamentu gabinet 
obejmie władę wykonawczą i na jego czele staną 
albo bezbarwny Meline lub podobny mu Tirard. 
Przy tem coraz tańszy kredyt eskontowy 
ułatwiał operacje i szczególnie w rentach dopo- 
magał repryzie. Nie ograniczyła się ona tylko 
na rentach, lecz przejawiła się również w akcjach 
bankowych i trunsportowych, a między niemi 
znaczną podwyżką cieszyły się Ludwiki. 
ślad Berlina znów ruble znacznie pod- 
skoczyły w kursie. 
Ostatecznie notowano: 
Kred. austr. 31170, węgier. 31475, anglob. 
130'30, uniony 226'50, bankvereiny 109-70, länder- 
banki 22650, ludwiki 20725, czerniowiec. 224:75, 
renta papier. 83:40, srebraa 83:90, austrj. złota 
11160, papier. 98:95, węg. złota 10160, papiero- 
wa 94'15. 
Ruble 1'29 zł. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 23 lutego (pryw.) Zapewne już 4 
tym roku nastąpi zupełna reforma ćwiczeń woj- 
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skowych. Dotychczas ćwiczenia odbywane w RAj-, 


PRZEGLĄD z dnia 24 lutego 1889. 
gorętszej porze okazały się zarówno uciążliwemi 
jak bezużytecznemi. Z powodu upałów muszą być 
ćwiczenia tak wcześnie kończone, ża o należytej 
wprawie dla celów wojennych zgoła mowy nie 
ma. Zboża na polach krępują ruchy wojska, 
które przeważnie musi się ograniczać na go 
ścińce. Minister wojny zamierza dlatego turnus 
ćwiczeń zamykać z końcem lipca, trzeci rok roz- 
puścić na urlopy i do 1 września ma być też 
spoczynek. We wrześniu zaś będą wszyscy obo- 
wiązani rezerwiści powołani i rozpoczną się w 
miarę pogody i gdy pola już są wolne ćwiczenia 
mięszane brygad i dywizyj. Podobno początek 
pnis tego roku zrobiony z 2 korpusem w Wie 

niu. ; 


Konferencje wojskowe w pałacu cesarskim 
w Budzie nie stoją w żadnym związku z ustawą 
wojskową, lecz są dalszym ciągiem konferencyj 
odbywanych w Wiedniu, a przerwanych kata- 
strofą w domu cesarskim. 


Wiedeń 23 lutego (pryw.) Raporta konsu- 
lów donoszą, że w starej Serbji (Uiskiib) dzieją 
się srogie gwałty. Bandy Arnautów łupią i ni 
szczą, spaliły kilka wsi, z Sredcą porwały w góry 
wszystkie dziewczęta Koło Velles przyszło do 
walki chłopów katolickich z Arnautami, chłopi 
zostali pobici, wieś spalona, bydło uprowadzone, 
5 kobiet porwano. Ludność zamyśla emigrować 
do Serbji i Bośniji. 

Berlin 23 lutego (pryw.) Odłożony z powo 
du wiedeńskiej katastrofy wielki obiad u posła 
rosyjskiego hr. Szuwałowa w Berlinie odbędzie 
się dz siaj w sobotę 23 b. m. Cesarz Wilhelm 
zapowiedział przybycie. 

Berlin 23 iutego (pryw.) Z Wiirtembergu 
wyjeżdża na wiosnę 20 rodzin w Poznańskie w 
celu założenia tam pierwszej szwabskiej osady. 

Dla niemieckiej wyprawy odsieczy zwerbo- 
wano już w Aden 100 Soimalisów. Oficerowie Tie- 
demann i Peters wyjeżdżają do Zanzibaru dla 
objęcia komendy. 

Londyn 23 lutego (pryw.) Z kredytu 12 
miljonów funtów, które od parlamentu będą za 
żądane, zostaną sprawione 22 okręty wojenne I 
kl., 50 szybkich krzyżowców i znaczna ilość ło- 
dzi torpedowych. Fortece angielskie i w kolonjach 
otrzymają nowe działa dalekonośne. Wszystkie 
fabryki państwowe w Woolwich, Enfield, Weedon, 
Birmingham i kilka prywatnych zostaną temi 
robotami zajęte. 

Paryż 23 lutego (pryw) Deputacja syndy- 
katów robotniczych wyruszy w niedzielę o godz. 
1 w południe z placu ratuszowego po wiadomą 
odpowiedź. Na placu zbiorą się robotnicy i będą 
oczekiwać rezultatu. Syndykat utworzył biuro, 
które będzie otrzymywać depesze i sprawozdania 
o przyjęciu takichże deputacyj we wszystkich sie- 
dzibach departamentów. 

Zapewniają, że Boulanger i Deroulede są 
w porozumieniu z tym ruchem socjalno -rewolu- 
oyjnym. 

Berlin 23 lutego (pryw.) Zdaje się, że u- 
Sposobienie rządu względem wniosku Windthorsta 
przejawia się w następnem odezwaniu się Nordd. 
Ailg. Zig.: „Skoro wszyscy zdają się być w tej 
mierze jednego zdania, że wniosek szkolny Windt- 
horsta ma tylko taktyczne, a nie praktyczne cele, 
to będzie można przypatrywać się dalszemu roz- 
wojowi tego widowiska (Zwischenspiel) bez obawy, 
żeby szkoła, państwo lub kościół (protestancki) 
doznały poważnej szkody.* 

Wissmanowi towarzyszy do Afryki także ofi- 
cer von Zalewski. 

Paryż 23 lutego (pryw.) Przyczyną eksplo- 
zji w gmachu pocztowym w Chartres było nagro- 
madzenie od wielu latgazów amoniakowych w do- 
łach śmietnych pod gmachem. 

Ogólną jest obawa, że dzień 24 lutego przy- 
niesia niespodzianki pod względem ogólnego prze- 
silenia. Na ten dzień bowiem zapowiedzieli zje- 
dnoczeni robotnicy zgłoszenie się po odpowiedź 
do władz. Kto im ją da i jaką, i jak sobie dalej 
postąpią? Wielu sądzi, że te pytania są ważniej- 
sze niż utworzenie jakiegoś jednodniowego gabi- 
netu i bulanżyzm. 

Wykazy przywozu i wywozu w styczniu są 
niezmiernie pomyślne. 

Berlin 23 lutego (pr.). Zapewniają, że re- 
wizyta cesarza austrjackiego nastąpi w maju. 

Rzym 23 lutego (pr.). Biskupi amerykańscy 
wręczyli Papieżowi adres na ręce dr. Q'Connela 
rektora kolegium amerykańskiego w Rzymie 
Adres obstaje energicznie za niepodłegłością Sto- 
licy papieskiej, potępia nowy kodeks karny wło: 
ski i wyraża, że biskupi broniąc Papieża bronią 
tem samem własnej wolności. 

Londyn 23 lutego (pr.). W Dongali spory 
między gubernatorem Mussaidem a komendantem 
mahdzistów Wad el Njumi doprowadziły do 
krwawego starcia derwiszów rozdzielonych na 
dwa obozy. Padło wi*lu zabitych i rannych. 

Bern 23 lutego (pr.). Prezydjum socjalno- 
demokratycznego stronnictwa w Szwajcarji roz- 
syłu odezwę, wzywającą do przystępowania do 
tego stronnictwa, w której powiada: „zważcie, że 
silne polityczne stronnictwo daje naszej ojczyźnie 
najlepszą rękojmię osiągnięcia najbliższego w 
przyszłości stopniu cywilizacji, do którego z ko- 
nieczności ludy dojść muszą, to jest: socjalno- 
demokratycznej wspólności na pokojowej drodze.“ 

Londyn 23 lutego (pr.). Daily News donosi 
z Petersburga: Wielu rosyjskich i angielskich po- 
lityków uważa już za konieczne dokonać podziału 
Afganistanu między Rosją i Anglją. Chwila obe- 
cna sprzyja temu, gdyż stosunki między temi 
państwami są wyborne. 


Parnell ciężko chory, nie mą niebezpie- 
czeństwa, ale choroba będzie długą. 


Madryt 23 lutego (Pr.). Przesilenie ekono- 
miczne pogorsza się. Handlarze spirytusu zam- 
knęli interesa, toż samo uchwalili restauratorzy i 
szynkarze od 1 marca. Centralny komitet wydał 
hasło, żeby wszyscy handlarze spirytusu i wina 
odmówili podatków; wielu kupców kasuje swoje 
firmy. Chłopi podnoszą bunty; w wielu miejscach 
złupili sklepy żelazne i uzbroili się, były już 
liczne bitki z wojskiem egzekwującem podatki. 
Wzburzenie jest powszechne we wszystkich pro- 
wincjach, lecz brakuje mu dotąd  organizaeji; 
więc rządowi udaje się Jeszcze wybuchy stłumić 
przemocą, dopokąd jeszcze są odosobnione. Sy- 
tuacja jest już jednak w najwyższym stopniu 
groźna. 

(Idzie głównie o podatek od spirytusu nie- 
zbędnego dla konserwacji win hiszpańskich; a 
kad) o nędzę w skutek upadku rolnictwa. 
Red.). 


„Londyn 23 lutego. (pryw.) Głównie dla wi- 
dzenia wieży Eiffel są już tak liczne ogłoszenia 
całych taborów turystów z Ameryki do Paryża, 
że kompanja transatlantycka oraz cztery angielskie 
towarzystwa przerabiają wszystkie okręty pasa- 
żerskie w ten sposób, że miejsce między pokła- 
dem a kajutami także na kajuty zamieniają, że- 
by więcej podróżnych pomieścić. 


as 
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Wiedeń 23 lutego. Neue fr. Presse donosi! 
że stojące w Genui cztery niemieckie śrubowe 
fregaty dostały telegraficznie rozkaz, aby bez- 
zwłocznie odpłynęły do Samoy. 

To samo pismo potwierdza wedle wiarogo- 
dnych źródeł prywatnych, że ks Aleksander Bat- 
tenbergski zaręczy się niebawem z darmstadtską 
śpiewaczką operową nazwiskiem Loisingor. 


Brukselja 23 
wieści o ciężkiej chorobie króla są przesadzone 
to przecież pewnem jest, że od powrotu z Wie- 
dnia jest on ciągle w stanie niezwykłym, 
cierpi silnie na głowę i dotąd nikogo nawet 
m'nistrów i deputacyj kondolencyjnych do siebie 
nie przypuścił. Dało to powód do przesadnych 
wieści i do powszechnego zaniepokojenia. 

Sofja 23 lutego. (pryw.) Na pismo eksar- 
chy odpowiedział Stembułów, że rząd zezwoli na 
zebranie się synodu, lecz pod warunkiem, że ten- 
że złoży deklaracją na rzecz księcia przez lud 
wybranego. Co do formy deklaracji rząd zdaje 
się na takt i rozsądek biskupów. Toczą się ro- 
kowania za pośrednictwem eksarchy. 

Londyn 23 lutego. (pryw.) Wbrew świeżym 
doniesieuiom gońca, który przybył do San Sal- 
wador (Congo) i opowiada, że Stanley zginął ko- 
ło Mongamba w walce z krejowcami, ogłasza 
Francis Winton od komitetu Stanleya, że mając 
wszędzie wiarygodoych agentów, a nie otrzyma- 
wszy żadnego doniesienia, uwsża powyższe opo- 
wiadanie za zupełnie bezpodstawne. 

Wiedeń 22 lutego. Posiedzenie Izby posłów 
Na postawiony przez posła Hausnera wniosek, 
uchwalono, aby sprawozdawca zdał natychmiast 
ustnie sprawę o odesłanym wczoraj do komizji 
projekcie ustawy dotyczącej ulg skarbonych przy 
konwersjach pożyczek hipotecznych. Sprawozda- 
wca pos. Gniewosz wnosi imieniem komisji nastę- 
pujące zmiany: ulgi mają nastąpić wtedy, gdy 
stopa procentowa co najmniej o ”/, pre. obniżo- 
ną została i gdy termin naznaczony do umorze- 
nia pożyczki wynosi nie mniej jak 6 lat. Prócz 
tego ma być jeszcze następujący paragraf szósty 
dodany: „Jako długi mają być w myśl poprze- 
dzających paragrafów uważane zarówno długi po- 
chodzące z pożyczek, jak i kredytowane pozosta- 
łości z ceny kupna, dal-j sumy pochodzące z po- 
działu spadku 1 zapisu.* Przedłożenie z temi 
zmianami uchwalono w drugiem i trzeciem czy- 
taniu bez dalszej rozprawy. 


Londyn 22 lutego. Komisja wybrana dla 
sprawy Parnelia przesłuchiwała wczoraj Pigotta, 
który stanowczo zaprzeczał, jakoby fałszował li- 
sty Parnella. Labouchere, Parnell i Lewis, rzecz- 
nik Parnella usiłowali nakłonić Pigotta przed sa- 
mem rozpoczęciem śledztws, aby przyznał się do 
sfałszowania listów. Labouchere ofiarował mu na- 
wet za to 1000 funtów szterlingów. Potem Rus- 
sel, obrońca Parnella, przekonał Pigotta, że wli 
Ście do arcybiskupa Walsha ofiarował on swoję 
pomoc celem odparcia ataków, skierowanych 
przeciw Parnellowi, a teraz występuje jako wróg 
Parnella. 

Rzym 23 lutego. W Izbie prowadzono da- 
lej rozprawę nad rządowym projektem stworze- 
nia dła skarbu państwa nowych źródeł dochodu. j 
Rozmaici posłowie postawili 12 porządków dzien- 
nych, a wśród tych było pięć za przejściem do 
rozprawy szczegółowej, pięć za odrzuceniem pro- 


lutego. fpryw.) Jakkolwiek | 


Madesłane. 
Do wynajęcia 
Dwa pomieszkania 


przy wl. Sykstuskiej pod l. 45. 

Jedno na pierwszem piętrze złożone 

z 8 pokoi, salonu z kominkiem i balko- 
nem, kuchni, przedpokoju, łazienki, spiżar- 
ni, piwnicy, stajni na 4 konie i wozowni. 
Drugie w parterze złożone z sześciu 
pokoi, kuchni, wewnętrznego, zamkniętego 
kurytarza i piwnicy. 


Promesy na losy £ r. [664 | 


Ciągnienie d. 1 marca 1889. 
Główna wygrana 
150.000 ztr. w. a. 
na całe losy 5 złr. w. a. 

na pół-losy 3 
sprzedsje 
August Schellenberg 


Dm bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 23 lutego 1889. 

Hotel Europejski: Książę J. Puzyna z Na- 
rola. Dr. Ferdynand Zakrzewski z Bochni. J. 
Krzyszkowski z Krakowca. M. Jaxa Rozen z Ha- 
naczówki. W. Sokolnieki z Królestwa. J. Wielo- 
wiejski z Olejowa. T. Żurowski z Myszkowiec. A. 
Schatzl z Budapesztu, 

Hotel Angielski: J. Oestrreicher z Wiednia. 
C. Lekczyński z Remenowa. A. Bieńkowski z Prze- 
myśla. F. Jastrzębski z Ustrzyk. P. Horowitz z 
Warszawy. 

Hotel Lanaa: St. Chmurowicz z Zarzyszcza. 
H. Weiss z Krakowa. J. Noth z Barwinka. 
J. Zimmerman z Talwo. M. Weingarten z Bełzca. 
H. Bohrer, Th. Reitzner i F. Bermann z Wie- 
dnia. , 


Lwów. Z Izdy handlowej 23 lutego 1889 
1. Akcje ga sztukę 


jektu rządowego, jeden żądał odroczenia obrad, bez kuponu bieżącego płacą żądają 
a znowu jeden wyrażenia ministerstwu wotum Za- j bez dywidendy 
ufania. Nad temi wnioskami odbędzie się głoso- | Kolej galic. Kar Lud 200 zł m k. 206 — 209 50 
wanie prawdopodobnie dopiero we wtorek „ |wow.-czer-jass. 200 zł w a 226 — 229 50 

Wiedeń 23 lutego. Izba posłów po dłuższej | Banku hip. . galic, 200 zł w a 289 — 293 — 
rozprawie uchwaliła przejść do rozprawy szczegó- a kredyt. galic. 200 zł w a — — 316 — 
łowej nad projektem ustawy o kasach brater- 2 Listy zastawne ga 160 gir. 
skich. Banku hyp. galic. Ń pre. w n. 100 10 101 10 

Pol. Corr. donosi, że Najj. Pan wydał Naj- | 6'/, Listy zastw. Galic. Zakładu 
wyższą rezolucję pod datą: „Budapeszt dnia 16 | kredytowego ziamskiego 36 let. — — — — 
lutego- b. r.*, zawierającą następujące postano- | Banku hyg. galic. 5 goi /, pr. 108 15 104 15 
wienia : j Banku krajowego AW: AR. £6 65 87 65 

„Dzieło Ś. p. Cesarzewicza Rudolfa, pod ty- | Tow kred galic. 5 . s » 100 75 101 75 
tułem: „Austro węgierska Monarchja w słowach ij » t TE SFA „06 = = 
obrazach“ ma być według ustanowionego planu; 2 2 "AKI 100 75 101 75 
dalej prowadzonem i ukończonem; arc. Štefanja na| x z Je É; R 93 25 Q24 50 
własne życzenie obejmuje nad tem dziełem protekto-} s z . Ji as » 97 65 08 65 
rat. Celem wykonywania tego protektoratu ma się | œ . odr w 7 92 25 3 50 
stawić szef sekcji Szoegenyi do usług Arcyksięż- 3 Listy dłużne za 100 sir. 
nej-wdowie; pracujący zaś dotychczas redakto- | G. Z. kr.wł. ( ) 6%%) 3 lo wlikw. — — 5750 
rowie komitetu pozostają na swoish stanowi- | s a s» *d) POREZ siaa 48 — 
skach. . ug . 

Wieść podana przez Figaro, jakoby hr. e ia galic. 5 pre. m. k. 104 50 105 50 

z : : „| Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. 1. em. 100 — 101 — 

Józef Ho os przyłączał się do projektowanej ER 1873 6 pr. s. 103 25 105 — 
ekspedycji afrykańskiej Lavigervego, nie ma ża- OZAREIE W) 1883 „GRE i co — igap 
dnej podstawy. i e TA Lo eoe 
4 Komisja nietykalności poselskiej zezwoliła | gy Miasta Krakowa y 22 50 24 50 
jednogłośnie na sądowe ściganie pos. Vergani'ego Sańcusdwi 33 — 85 — 
za przekroczenie obrazy honoru. z 5 6 Monety 

Budapeszt 23 lutego. Izba posłów uchwa- | Dukat holenderski > i . 5.62 5.72 
liła podczas szczegółowej rozprawy paragrafy | Dukat cesarski 5.64 674 
ustawy wojskowej od 15 do 20 bez zmiany, od- | Napoleondor i 9.56  9.66— 
rzuciwszy wszystkie poprawki skrajnej lewicy. ` Półimperjał rosyjski . 9.84 9.94 
Rozruchów żadnych w mieście nie było. Rubel rosyjski srebrny . „ 136 148 

Berlin 23 lutego. Wieść o odstąpieniu lub! , » papierowy i „ 1277% 1'29% 
darowaniu Niemcom przez sułtana marokkańskie | 100 marek niemieckich . 5890 5990 


go ziemi leżącej między Melittą i algierską gra- | pmmmmmmmmumu 
nicą, uważaną jest w kołach poinformowanych | ~ Tala 


; Telegram giełdowy. 
jako tendencyjny wymysł, zupełnie bezpodstawny 24407 383 . 
również na teraz, jak i na przyszłość. Wiedeń dnia 23. lutego godz. 1. min. 45 


Paryż 23 lutego. Temps potwierdza bom- | Aegi kredyt, rE a= mz ëng hois 
bardowanie pozycji zajętej przez Aszynowa sr Kredyty wę 31525 Wiedeńskie los 
bliżu Sagallo i podaje powody, które to bombar- AS ej Eda E OW R. 
dowanie wywołały, mianowicie, że reprezentant | 2800 om. 14425 
Francji doniósł rządowi swojemu o wylądowaniu | Uniony 229.30 Akcje tyton. 112-— 
Aszynowa, w skutek czego rząd francuski zwró- | udwiki 207— Gal.obl:indem. 104*75 
cił się z zapytaniem do rządu rosyjskiego, któ- | Nordhahny 251:50 Elbethale 202:50 
ry odpowiedział, że nie bierze żadnego udziału | Lombardy 101 50 Linderbanki  231— 
w tej ekspedycji. omy puregkig F A FAR zł. wor e = 
Aszynow oświadczył tymczasem, że nie | ©taatsbainy _ OZ 3 
tylko nie myśli się poddać postawionemu mu żąda- ; Czerniowieckie 228:50 RAD WĘB: AE 4 4 
niu rządu francuskiego i tetytorjum zajęte opuścić, U bieni a hi 1291, 
ale nadto wywiesił chorągiew rosyjską i twier- SPOWODIENIO ZEDO 
dził, że ma prawo w Sagallo pozostać. Wówczas =a O cj 
otrzymał gubernator Oboku rozkaz z Paryża, ox opa 0 
użyć siły przeciwko Aszynowowi. Szczegóły tej: cia do Lwota: 
potyczki są dotąd rządowi francuskiemu nie- | Z KRAKOWA: o godz, B m. 50 rano poo. osob 
znane, to jednak jest mu wiadomem, że Aszynow s» á. Bpopoł,  „ karj 
i jego towarzysze znajdują się w Oboku. » J 5 p wieczór „ miga 
: g a n p O80 
Paryż 23 lutego. (Urzęd.) Spuller miano- | Z PODWOŁOCZYSK (na dworzeo główny lwowski): 
wany ministrem spraw zagranie :nych. | o godz. 8 m. 16 w nocy poo. mięs. 
Berlin 23 lutego. Według Polit. Nachrich- | PRS a Broige, D w 
ten, zmyśloną jest wieść o podróżach Herberta | Z PODWOŁOCZYS” : (askorad Polramczeje "SEI 
Bism arka i hr. Waldersee. o godz. 2 m. 88 w nooy poo. mięs. 
Bukareszt 23 lutego. Do komisji ankieto- . 2. SION 
wej, która zająć się ma postawieniem w stan | ZE STRYJA o godz. 1 m. 85 w nocy poe. osob, 
oskarżenia byłego gabinetu Bratiano, wybrano s „SdRS g dł "SD 
sześć konserwatywnych liberałów i pos. Blahrem- Z CZERNIOWIEC: o godz. Hy 40 sg. poc. mięs 
berga. „ 8, — wieczór „ posp. 
Londyn 23 lutego. Izba niższa odbywała W z s A 
dalszą rozprawę budżetową. W ciągu tej debaty | Z BEĽZOA : o godz 6 m. 5 żę minek > 
minister Horst złożył ośw adczenie, że rząd nie Odchodzą ge Iavowa: 
zobowiązał do żadnej innej akcji wojennej, któ- | DO KRAKOWA: © g0% 7. ańrano ” osob 
raby nie była znaną parlamentowi. Rząd troszczy n 2, 28 po poł. „ kuj 
się jedynie o zachowanie pokoju w całem pań- 8 a BO wieczór „ ono 


Do ZIMNEJ WODY-RUDNO: 


stwie. Od lat dwudziestu pięciu były wydatki na _9 godz. 4 m. 4p 
DO PODWOŁOCZYSK (z głównego dwo 


marynarkę tak uszczuplone, iż obecnie jest ko- O pop. poo. osob. 


Ą Gz © z A TCA) : 
niecznem pomnożenie środków obrony, „aby być o godz. 9 m. 52 pr. poł. poo, mię. 
przygotowanym na niebezpieczeństwo WOJNY: 4 » 45 11 po poł. ,„ karj. 
Worms odpierał zarzuty przeciw konwencji | j |, |», 10 „_ 85 wieczór „ mię. 

Hi wik -0-sprawiceprewwij A gdyż wyj- O PODWOŁOCZYSK (z dworca Podzamcze:) 


o godz. 10 m. 28 przed poł. „ mięs. 
4 „22 po poł. „ kurj, 
„Dw nocy p mięs, 


ludu. a adres podpisany 
potników złożono rządowi: 
rtą konweucję. i 


dzie ona na pożytek 
przez pół miljona ro 
z podziękowaniem za zawa 


W największym wyborze 


Chustki „Himalaja“ flanelowe i włóczkowe 
prawdziwe pledy 


> za 


6 pokoi, przedpokój, balkon, weranda, kuchnia 
etc, od 1go maja; % pokoi, przedpokój, weran- 
da, kuchnia etc. od 1go maja; 4 pokoje, przed- 
pokój, balkon, weranda, kuchnia etc. od lgo lipca 
wszystke przy ulicy Mrajerowskiej. Odpo- 
wiednie wygodne pomieszczenie dla służby. Spiżar- 
ki, wodociągi, łazienki. Informacje udziela tylko Æa- 
rząd realności Emila Bertemiliana Bra- 
- 2505 5—? jera, ul. Brajerowska 10. 


je 
Fo 


dla wszystkich okolic opłatnie! 


SUKNA po cenach fabrycznych. 
rozsyła też dla osób | Niekonwenjujący towar będzie bez 
prywatnych w do- - trudności nazad przyjęty. 
brym i pewnym ga- ER 
tnnku, w każdej ce- 
nie, w każdym rodza- 
ju naubrania inaróż- 
ne p mysłowe cele. 


Zawsze jest sposobność nabyć tysiączne 
resztki fabryczne i składowe w naj- 
lepszych gatumkach na ubrania i palta 
letnie it, pocenach zadziwiająco niskich. 


Książki z próbeemi dia Pa 
nowkrawcoś niefrankowane 


Na lato kamgary i Piquet-Gilets. 


Depot der k.k. priv. Tuch. u. Modewaaren-Fabriken 
von MORIZ SCHWARZ 
in Zwittaa (Mähren). 2515 1 20 
TYM "AAU, wór eczory ER" BYTE n IE iipit Si 
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EEE AERO A ARARE 


la palących! 


Nieszkodiiwe frane. TUTKI cygaretowe „Favorite“ 


jrzawyżazające Bwoją janrścią wszelkie inne dotychc:as znane 
wyroby. 
Biburkií tylko w najlepszej jakości, F'ajlzi pra- 
wdziwe tureckie i szemnickie, F'ajsczizi amerykańskie 
(Bruyere), Tytonieriri tudzież wszelkie w zakres 
palenia wchodzące nowości polecają po cenie nader 
umiarkowanej 


Bracia Elster 
we Lwowie, ulica Sukstuska Nr. 3. 
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Chmielarnia we Frysztaku  # 

odznaczona ca Wystawie w Krakowie 1687 stebruy m medalem rządowym 
sprzedawać będzie silne 


Sadzonki chmielowe 


z najlepszych gatunków zateckich (Saaz),, 
po cenie S$żzłr. i 6 zir. 50 ct. za „1000 sztuk wraz 
z opakowaniem franco, Stacja Krosno. 
Zamanieć należy wcześnie pod adresem’ 

Zarząd gospodarstwa w Wojkówce 

poczta Krosno. 2:01 8—6 
Przy odbiorze najmniej 10 tysięcy znaceny rabat. 


KAZKZKŃNARKIIE RCA 


przeszło 1000 pochwała- 


Wypróbowana i 


„eH 


uz 


zegarków i naprawy 


QA y 


7. Ae A 47% 


A Wilb. Kóllmera, 


Wien IX. Servitengasse Nr. 1. 


Najtańsze Źródło nabycia 16żrego gatunku zegarków i 
iańcuszzów. — 3 lats gwarancji —1000 Uznań 
do przejrzenia i usją zupełny dowód o doakona- 
svíci moich zegarków. Zlecenia na prowineg za po: 
wziątkiem. Ceny stałe; Udsprzedojącym 109, Illu. 
strowane cenniki carmo i opłątnie. 


PZ TE PYT EN s AA FAA | LENIA 

Dia Galicji najodpowiedniejsze siewniki rzędowe : 

a) znak „Młorawia* z kołami do nabierania, najświeższy 
siewnik na płaską i lekko górzystą rolę. 

b) znak „Montania* prawdziwy siewnik rzędowy dla gó- 
rzystych ról (bez regulowania skrzyni siewnej poręczony 
równy wysiew). 

następnie: praktyczne bębenkowe sieczkarnie 
„Polonia, 3 lub 4 nożowe (w Galicji już w ty- 
siącach egzemplarzy w użyciu). 

wreszcie: motory parowe i młockarnie różnej 
wielkosci dostarcza za poręczeniem. 


F. Wichterle 
w Prościejowie (Prossnitz Mähren) 


właściciel fabryk machin gospodarczych i motorów parowych. 


EBP Dla miejscowości, gdzie niema żadnego zastępstwa | 
powyższej łirmy, pożądani są rzetelni ajenci. 


RIERS KAR 


mi za najlepszą c. k. uprzyw. pracownię nowych r 
2512 2—10 | JB 


2503 3-5 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław [Masłowski 


© 


| 1000 szt 


gielskie 


= 


Tutek cygaretowych h 


uk 


ygienicznych 


od zł. 1°20 (najlepsze zł. 1:60.) 


Wysyła za pobraniem do wszystkich miejscowości 
Krajowa fabryka Tutek cygaretowych 
S. W. Niemojowskiego 


Lwów, Rynek 25, 


Wyroby szkoły garzcarskiej w Kołomyi 


otrzymał w komisową sprzedaż i poleca takowe po cenach o'y 
Magazyn porcelany i szkła 


TADEUSZ OKORNICK 


giualnych fabrycznych 


we Lwowie ul. Halicka 4. 


Porcelanę i szkło | 
wypożyczam w każdej ilości na bale, wieczorki it. d. A 


HANDEL 


po umiarkowanej cenie. 


chińsko-rosyjskicj 


HERBAT 


r S: 
Y i 
u 


EDMUNDA RIEDLA 


wa Lwowie, plaze Marjacki 1. 10. 
poleca zbioru 
1 kilo Congo 


Kaujsow . . 


Pecco . 
Karawanowa 


Gumpow per! 


ENE SIE NE NEJ 


+ RNA», se 
r, KORTY 
CESARE TE 


majowego: 


„ Scuchong czarna 
Zbiór majowy . 


Melange de Lond. 


najprz. 


OWA. 


» przednia 


Wysiewki herbaciane ”/, kilo złr. 1'80 — Wysiewki z najlepszej 


herbaty złr. 1:60. 


2299 14—52 


* Zamówienia z prowincji wysyła odwrolną pocztą. 


polecony przez 


misji przemysł. te 


Opakowania 


nie liczy. - 


A 


Czysto 
okocimski 


zgęszczeny 


L. 315, — również odznaczony medalem na wystawi 


tycznych, 


kowie w roku 1887. - 


WOJAS 


Towarzystwo Lekarskie Krakowskie, na wniosek Ko- 
goź Towarzystwa pismem z dnia 19 kwietnia 1878 r. 


> TENA oł r. M 


e krajowej w Kra- 


Odpis. Do Wielm. Pana Jana Goetza w Okocimie. 
o lekarskie krakowskie na posiedzeniu w dniu 18 bm, na wzio: 


Towarzystw 


tak swej Komisji 1 
rozbioru chewicznego z duia 22 marca br. dokonane; 
jakoteż na podstawie doświadezeń, 
uznaje ekstrakt słodowy 
pol penja godny. 


Przetwór 


do ropierania przezaysłu lekumiego, oparty tak nt podstawie 
przez prot, Steing:sbera, 
czymionych w klinice leksrskiej krakowskiej, 


Wielmożnego Vana jako przetwór z 


atwo lekarskie krakowskie. 


Prezes Towarzystwa Jeker, krak. Frzewodniozący Kom. przt mysl: Tow. lekar. krak, i 
Docent Dr. Pieniążch. 


I 


In 


NOGOGOSOSESIESAOSESO5ZE 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej 


vpełne odpowiedni 1 


tan mmieszczonym zostaje w spisie leków i przetworów gjete 
polecony:h przez Towavsyelwo ieaarBkie krakowskie. j . 
Wielim. Pana upoważnia się niniejs.em do zaraleszczaniż w o łeczoniach i || 
na ofykictech napisu: Ekstrakt słodowy polecony przez 


Prof. W. Korczyński. 


Sekretarz Komisj przemysłowej: Docent Dr. Głlnziński. 
Skład główny w aptece p. Piotra Mikolasza we Lwowie. 
Gemma. stoika 26 centów. 


WRA RAW KANDO RA KAREASECAKA, || 7 HER 


Zupełnie 
świeży transport 


otrzymał i poleca handel 


KR Fryceryka Schubutha 


we Lwowie 


Rynek l. 45. 


Soi 


Z dniem lgo marca b. r. obejmuję napowrót prowa- 


Uwiadomienie! 


dzenie kuchni restauracji mojej 


"we własnym zarządzie. "%86 


Starauiem mojem będzie dawać jak dawniej 


e n 


BATY CHIŃSKIEJ 


ni 
nl 
ni 


nl 


potrawy smaczne, zdrowe f 


i ile możności po cenach umiarkowanych. 


Wino, Piwo i inne napoje 


zawsze w najprzedniejszych gatunkach. 
Służba wzorowo zorganizowana. 


Ludwik Stacdtmiiiier 


właściciel handlu win, hotelu i restauracji 


pod Trzema Murzynami 
we LWOWIE, ulica Krakowska 1. 9. 


„2580 1--54 


SROUSTĘGZHSSE 


Lr, 


b 


owarzy- |, 


2504 2—10 || 


PRZEGLĄD z dnia 24 lutego 1889. 


Da tay.: 


zawierająca „Szkolę gotowania" tanich, smacznych 


poleca po najniższych cenach 


Magazyn F. KNAUER i SYN 


pcd „arotym Lwem“ we Lwowie. 


i zdrowych obiadów. 
zebrana przez Florentynę i Wandę 
Wydanie trzecie 


Część pierwsza obejmuje: Ogolne rady dla kucharek — 
O zastosowaniu ognia — w kuchni. O krajaniu mięsa, ptactwa 


i ryb. — Wszelkie zupy i sosy. 


Przyrządzanie wołowiny. — 


Przyrządzanie cielęciny. -— Przyrządzanie baraniny. — Przy: 
rządzanie wieprzowiny. — Jarzyny. — Garnitury do jarzyn. — 
Mączne i jajeczne potrawy, Cena 50 ct. 


Część druga obejmuje 
mowego; potrawy z drobiu. 
miny i budenie. 


: O przyrządzaniu ptactwa do- 
Zwierzyna i ptactwo dzikie. Legu- 
O przyrządzaniu ryb. Potrawy zimne. Kompoty 


i sałaty. Pasztety i kaszteciki. Marynaty. Wędzenie i przechowa- 


nie mięsa. 


Cena 50 ct. 


Praktyczne przepisy pieczenia ciast świątecznych 


a mianowicie, 


bab, placków, mazurków i tortów, oraz struoli 


chleba, bułek, rogali i różnech przysmarzków do kawy, herbaty 
i czekolady zebrane przez Florentynę i Wandę. Nowe pomno- 


żone wydanie 


Cena 50 ct. 


Doświadczone sekreta smażenia Konfitur i Soków 


oraz robienia konserw, kkompotów, kremów i ga!aret owaco- 
wych -— zebrane przez Flcrentyng i Wandę, (wydanie drugie 


znacznie pomnożone) 


tomik, uskutecznia się przesyłkę 
Drukarnia 


Cona 50 ct. 


Po przesłaniu zm przekazem kwoty 55 centów, za 


franco. "GEJ 
narodowa 


w. MANIECE IL EGO 


Iwów — ulica Kopernika licze 7. 


C.k uprz. Fabryka machi: ~ i 
L. ZIELENIEWSKI | || 
tę KRAKÓW. ania 


d. 


uo, 
AN 
0 


Ga 
w +, 


Pompy da nafty 


fie zerwoiry. koth AM 
Zerwoiy Katy wi kC 
i komoletne urządzenia ġ ie 


dla destylarn nafty. y4 


Cenniki ilustrowane 
na zadanie 


RZEZ z 


gratis i frąnco. 


Woda fijolkowa 


nieporówininy śrudek, usuwą z twarzy 

pryszcze, liszaja, trądki, pierzchnienia 

i łuszozenie się skóry i wygładza 

zmarszozki, pory. Twarz odświeża i 

nadaja rieporównaną delikatność. Ce: 
na 1 złr, 


Jana Ihnatowicza 


magistra farmacji i chemika sądowe- 
go, właściciela fabryki perfum i mydeł 
toaletowych 
we Lwowie ul. Kopernika 1. 8 

w Krakowie, Sukiennice 1. 20. 

w Czernitwcach, Rynek 1. 2. 
2357 

| oma 


ipod Krakowem 1000 przeszło mor- 
|jzów — pałac — inwentsrze żywe, 


Letnie 
Sukna kamgarowe 


bardso el-ganckie i mocne na ubrania 
męskie w 20 różnych dobrych w pra- 

nia kolurach, 60 em. szerokości. 

1 kompletne ubranie 

6'/ę met. tylko złotych 3. 
Jadua próba wystarczy, aby sig prze- 
konóć o znakomitej jakości tych ulu- 

bionych suki*ń, mogących cię prać. 


Berneńskie sukna 
rozsyła się po zadziwiająco tanich ce- 
nach A mianowicie 
tylko dobre gatunki 


810 metr. na ubranie . . 
3 f 
lepsze ubranie 


n 
dobra 
n 


» 
©) 
LU 
DJE M 
ba:dzo dob e 
» " 
najiepcze ubrania 
złr. 16, 18 do 20: 
Najlepsze berneńskta 
sukma na paltota 
2:0 mew. na palto letnie 6:8) 
„ dobro ,, . 849 
WET n najlepsze palto . 126) 
1 szt. franoaskiej Piguo-Gilet . 1:50 
” w, , _» (Sport) . 25v 
Czarny Peurvien i Doskin na ubrania 
salonowe 825 meiz. od złr. 10 wyżej 
' Przy zamówieriu próbek, niech będ. 
wymienione żądane gatunki, 
Tuchfebriksiager 


Carl Pechaczek, 
Brian, Krautmarkt 18. 
Rozsyłka tylko za poprzedniem za- 
p'soeniem lub za powzigtkiem. 
Wzory darmo i opłatnie. 4 
Karty z prónkami dla krawców nio- 
femukowsne. 2502 32—383 


4 dy yó W 
wpaidh FaÓL og 


EŃ 


Im 


martwe kompletne; 25 minut od 


kolei — są do zamiany na iany 


majątek w kraju. 
Poszukuje się za gotówkę więk- 


szych dóbr — szczegółowy opu 
nadesłać Chrzanów Dr. Reppier, 
adwokat. 2531 1—6 


RZĄDZCA 


ekonomiczny 


żonaty lat 32, z 12-letnią prakryką 
w większych gospodarstwach obecnie 
na drugiej posadzie poszukuje odpo- 
wiedniego miejsca od ktwienia b. r. 
Łaskawe zgłoszenia pod adsesem: 
W. Piasecki, — Podwysokie, poczta 


Skład kawy pos kę | 
MIMIKA PARCELE 


ve lwowie Chorążczyzna l. 22 
poleca : 
KAWE 
w najlepszych gatunkach 

» sprzedaja: 3 i 

najlepszą JKawę amerykańską | 

L kig. zir. 1%U m, 1złr. 181 

Na prowincję. 4%, kig. zł. 870i złr. | 

9 156 ct, franco. F 
Odbiorcom nad 50 klg. opust. 

Nie mam wcale tych gatunków ks- 

wy, które inni pod nazwą mojego go- 


dia ogłaszają. 
|. COE oo) 


| takową zmienie, Pierwsze 


ido sprzedania przy ulicach: Mickie- 
| wicza, Brajerowskiej, Podlewskiego, 
| Szopena 
| rzowskiej, również i KAMIENICE 


M miusski èi Kazimee* 
przy tych ulicach. 


Bliższych informacyj udziela, jak 


jteż dotyczący plan sytuacyjny, za- 
jwiersjący rownież 
jkompleksu wydaje i wysyła na żą: 
f|dznie P.T. reflektantów bezpłatnie 
Zarząd realności Emila Bertemi- 
ć liana Brajera — Brajerowska Nr. 10 


toczenie tego 


Samoistny 


RZĄDZCA 


ty przyjmują Wielm, 


Wajdowioz Sambor, 


Dobra sposobność 


tylko dla chrześcijam — do na- 
bycia od dawna renomowanego, 
w jednaj m najbardziej ożywio- 
mych głównych ulic Wiednia 
położonepo, Mandin tewarów ga- 
inmteryjnych i książek do mo- 
dienia wraz z składem towa- 
rów i urządzeniem. Potrzebny na 
te kapitał wynosi około 11 tysięcy. 
Bliższej wiadomości udziela ne zapy- 
tanie anonima adresowane pod cyfrą: 
„N. ©. 2374" biuro Huaaenstein 
& Vogler (Otto Maars; we Wie- 
dniu, IL. 2524 2—4 


hecese Pi. Abuneatów. 


Kióre każdy akenent ma p 

wile! uuniesznynć Kerzpłatmie 

w włajętożał i2 wiesany mle- 
niąarmi=. 


Prawdziwe Obzrndorfskie buraki pa- 
stawna, żółte ńwieże nasienie 100 kilo 
35 zł, 5 kg. 180, L kg. 40 ct. Róże 
s:czepione 2 i 8 letnie z gruntu oraz jee 
dnoroczne w wazonach, dobrze zakorze- 
niune. O rychłe zamówienia na róża z 
gruntu uprasza uprzejmie E. Kaczorowski, 
w Tłumaczu' 

Jest do sprzedania młocarnia sręoana 
sztyflowa Clautona z motorem Reozyń- 
skiego prawie nie używans za 120 złr. 
jskoteż książki dla p. jednorocznych 
ochotników zupełnie nowe a to: Militar- 
Stylistik Iwańskiego 1874. Exeroir-Regle- 
ment fir kk. Fusstrnppen ¿880 I 1 JI 
'Tneil. Vienet-Reylement fir kk. Herr I i 
I. Theil, wszystkie za połowę ceny. Zgło- 
sé się do: Knleczyński, Turza ridikas, 
poczta Sokołów (obok Btryja). 

Jest do sprzedwmia Dr Berghaus-Phy- 
sik. — Atlas. 98 Karten. Prócz kart (map) 
sj karty cennych objaśnień, zestawień, 
rysunków, tabel wartości- trwałej itp. 
86 do 45 om. z lat 18%1—3 dwa grube 
silnie oprawne tomy, Prace ta zbiorowa, 
naukowa, pierwszych uczonych, głównie 
podróżników pod kierunkec Humboldt'a 
dokonana. Arsydziało to kosztowało 70 
talarów. Dziś jest białym krukiem. Chcący 
mieć adres, przyszłą Szan. Redskcji 
markę, s 

Hządzca we wizyatki h gałęziach gu- 
spodnratwa dokładnie obznajomiony z bar- 
dzo dobremi poleceniami w razie potrze- 
by i kaucją, posznkuje posady od marca. 
Bliższej wiadomości udzieli Fr. Hopp 
Lwów, Trybunalska l. 12. 25252—8 


Trzy młocarnie 4 konne nowe bez kie- 
ratów z wimlniami do nabycia sa cenę, po 
35 zł. u Krausa Fosiewiczówka pól: 
zowie. 

Osova mioda, Juteugenina, z dobrem 
wychowaniem, jak najlerszem prowadze- 
uiem się, zdolna w potrzebie zastąpić mo- 
dniarkę — p szukcja miejsca na paunę 
służącę. Łaskawe porozumienia, pod adre- 
s4 N. prste rethute, Świr", 

Nsju-rdeiej ciegancky, najpiękniej ara- 
kowaną, a zarazem najlepszą ks qkeczką 
do maboże'stwa dla pun i panów jest 
„Modlitewnik katolicki* wydany 
w ma.eńkiem formacie, drukiem drobniu- 
tkiem, ale arafa. Cennik tej książeczki 
w najrozmaitszych oprawach przesyła na 
żądanie bezpłatnie, księgarnia katolicka 
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie, 

£arząu awor Kapszyu Bdrzeżhuy pray- 
pomina Bulion Ne. 00. po 7.50. Nr. I, 
6:50. Nr. 4. 6'5V slr. kilo, 

Hkonvm, kawalsr, ` possukuja posady 
ad i ma ca br. Zaskawe zawiadomienia 
pod adresą N. N. poste restarte Krasne, 
koło Buska. 


BET oa „M. MM 
Peszukuju się Jul. Lubiemosugo do- 
kładua nauka pasiecznictwa eto. wydanie 
LI przez Konstantego Kluozenkę lub na- 
wet I tomów 8. Ktoby takowe miał do 
sprzedania za średnią ceng i wstanie do- 
bryta niech sig zgłosi w anonsach „Prze- 
LNT a i "| U 

Ważne dla PP- profesorów i studentów, 
Handel Edwarda Schumanna, Lwów plac 
kernadyńssi l. 3. otrzymał na bieżący 
kars szkolny, ogromny sapas różnych ze- 
szytów, papierów, piór, ołówków, rysi- 
ków, bibuły do atramentu itd. i takowe 
sprzedaje po cenach fabrycznych. 
„100-000 tutek z prawdziwej francuskiej 
bibułki Cartou:chesi Abadie otrzymał 
handel Edwarda Schumanna, plac Barnar- 
dyński |. 3. i takowe sprzedaja 1.000 po 
96, 120, 1-50, 1'70, 260 ot. Łaskawa zle” 
cenia z prowincji uskutecznis odwrotnie, 

Nauczyciel języka nieuieukiogu, Wada- 
jący oraz i językiem (ranouskim, pedago - 
yo wykształcenia giranazjaanem x kwali- 
kikacją nauczycielską na szzoły wydzia. 
lowe, a təm samem i seminaria nauczy- 
cielskie, życzy sobie przyjąć miejsce pry» 
watnego. Hliższa wiadomosó u p. Mieozy” 
aława Baranowskiego, inspektora szkół 
miejskich (w Masgistracie.) 

Kapelusze, czepeczni »trojne i wizyto- 
we wadług najnowszych fasonów polacą 
po nader umiarkowanych wenach No. 
wak ulica Kopernika l, 7. Zamówienia 
z prowinoji zaraz uskutecznia. Przyjmuje 
również pióra do fry zo wanis, 

„xa zapusty poleca pracowania szucznych 
kwiatów Sabiny Teodorowiczówny, Usso- 
lińskich 11, dom X. Sapiehy, garnitary 
belowe i wieosorkowe oraz kwiaty deko. 
racgyjne po ocenia umiarkowanej, 

Puszukuję ucznia do praktyki gvrzel- 
uianej Z ukońosoni} niższą szkolę realną 
lub gimnezjum, Bliższe warunki listownie 
Alojzy Wdówxsa w Tyczyni:, p. Tyczyn, 
7 Utrzyma miejsce na wsi kawauer lokaj 
ogrodnik albo kucharz ogrodnik. Zgło- 
szenia przysylkć pod mdresą: Z M. Éu- 
ozyca Przemyśl. 

Uczni do fachu xominiarskivgo w wie<u 
od lóiu lat z ukończong przynajmniej 
294 klasą, przyjmie majster komini 
Jozef Leitner w Stryju. Porozumienie 
z rodziaami tychże listownie. 

Są do uprzedania po niskiej cenie 4 
ogiery czystej krwi arabskiej, jasno- 
złoto-kasztanowatej, miary oxoło 15b cen- 
timetrow, pojedyùuzo lub razem do od- 
stąpienia — W zaprzęgu wszystkie å naj- 
spokojniej chodzą, Adres: Zarząd dóbr 
Skwarżewy Starej, ost. poczta Zółwiew. 
"Futro męskie miejskie, z Osoby średma= 

o wzrostu, mało używane, zą cenę mier- 
nę nie wygórowaną kupig, Blższa via- 
domość pod adresg: R. K. ul. Zalińskiego 
1. 8. u stróża. 

Potrzebny jest egrodnik' uzdolmony do 
prowadzenia traibhaazu, oranżerji, ogro« 
dów jarzyn, owoców, sada i parku z kwis- 
tami, gazunami. Posada zaraz do obsa- 
dzenia. Kompetujący ma się przedstawić 
ze świadectwami osobiście ao właściciela 
w Głlinnie, stńcja kolei i poczta Zborów. 

Potrzebny jest pszczelarz rutynowany, 


zdolny ro'nik i administrator mogący zło |do prowadzenia pasieki 200 pni dzierka- 
żyć kaucję obecnia na posadzie, chce|nów, kompetujący ma mig przedstawić za 

ulecenia. Ofer-| świadectwami kwalifikacji osobiście do 
an Władysław właściciela w (Głlinnie, Stacja kolei i p, 
2523 2-4] Zborów. 


enia KAR PRI A | 4a 000% 
Z drukarni nar. W, Ma nieckiego, — Zarządca; Walenty Hodak. 


